


ZGOM KS. METROPOLITY STEFANA RUDYKA 
— ZWIERZCHNIKA KOŚCIOŁA PRAWOSŁAWNEGO 

W POLSCE

W dniu 26 marca br. w War
szawie zmarł nagle Ksiądz Ar
cybiskup Stefan Rudyk, Metro
polita Warszawski i całej Polski 
oraz Wiceprzewodniczący Pols
kie] Rady Ekumenicznej. Nagły 
zgon zwierzchnika Polskiego Au
tokefalicznego Kościoła Prawo
sławnego w PRL jest wielką 
stratą dla Kościoła prawosław
nego oraz dla polskiego ruchu 
ekumenicznego.

Ks. metropolita Stefan Rudyk 
urodził się 27 listopada 1891 ro
ku w  Majdanie Lipowieckim ko
ło Przemyśla. W 1911 roku u- 
kończył gimnazjum we Lwowie, 
a cztery lata później Prawosław
ne Seminarium Duchowne w  Or
le. Po otrzymaniu święceń ka
płańskich pracę duszpasterską 
rozpoczął w  wiejskich parafiach 
prawosławnych. Następnie powo
łany został na stanowisko kape
lana wojskowego w  wojsku pol
skim. -Podczas drugiej wojny 
światowej został internowany do 
hitlerowskich obozów koncentra
cyjnych i w  latach 1939 — 1943 
przebywał w obozach koncentra
cyjnych, najpierw na terenie Ru
munii, następnie w  Westfalii o- 
raz w Berlinie. Po zakończeniu 
drugiej wojny światowej ks. Ste
fan Rudyk powrócił do kraju i 
objął pracę duszpasterską w  die
cezji łódzko-pomorskiej, pracując 
jako archimandryta w Łodzi. W 
grudniu 1952 roku synod Kościo
ła prawosławnego powołał ks. 
Stefana Rudyka na biskupa die

cezji wrocławsko-szczecińskiej. 
Sakrę biskupią otrzymał 22 mar
ca 1953 roku. Od r. 1953—61 peł
nił funkcję ordynariusza diecezji 
wrocławsko-szczecińskiej oraz 
białostocko-gdańskiej.

W dniu 26 maja 1965 r. Św ię
ty Synod Polskiego Autokefalicz
nego Kościoła Prawosławnego 
wybrał ks. arcybiskupa Stefana 
Rudyka na metropolitę diecezji 
warszawskiej i  całej Polski. Uro
czysty ingres odbył się 18 lipca 
w  tym samym roku.

Ks. metropolita Stefan Rudyk 
od chwili objęcia kierownictwa 
nad Polskim Kościołem Prawo

sław n ym  włożył wiele wysiłku 
dla rozwoju poszczególnych pa
rafii Kościoła prawosławnego o- 
raz szkolenia młodych kadr du
chownych prawosławnych.

Jako zwierzchnik Kościoła 
prawosławnego w  Polsce czynnie 
uczestniczył w  wielu zagranicz
nych konferencjach o charakte
rze konfesyjnym i  ekumenicz
nym. W ubiegłym roku uczestni
czył w  obradach IV Zgromadze
nia Ogólnego Światowej Rady 
Kościołów.

Ks. metropolita Stefan Rudyk 
za swą pracę kościelną i spo
łeczną odznaczony został Krzy
żem Oficerskim Orderu Odrodze
nia Polski oraz Odznaką Tysiąc
lecia Państwa Polskiego. Posia
dał również wysokie odznacze
nia kościelne Bułgarskiej Cerkwi 
Prawosławnej oraz Kościoła Pra
wosławnego w  Czechosłowacji.

NOWY EKUMENICZNY 
ZBIÓR PIEŚNI 
KOŚCIELNYCH

Zgodnie z decyzją Kom itetu 
Naczelnego Światowej Rady K o
ściołów podjętą n a  posiedzeniu 
w  sttyczniu !br. w  -Tulsie (USA), 
w spólna grupa robocza W aty
kan—G enew a została upow ażnio
n a  do przygotowania nowego 
śpiew nika ekumenicznego. Obec
n y  zbiór pieśni w ydany przez 
Światową Radę Kościołów pod 
nazw ą „C antate Domino" zaw ie
ra ł pieśni śpiew ane w  kościołach 
zrzeszonych w  Radzie. Nowa 
edycja śpiew nika m a być rozsze
rzona o pieśni kościelne Kościo
ła rzymskokatolickiego.

W ydanie nowego śpiew nika 
będzie jeszcze om aw iane na ko
lejnym  posiedzeniu wspólnej 
grupy roboczej, k tóra będzie o- 
bradow ać w  dniach od 12 do 17 
m aja  br. w  G att (Szwajcaria). 
Będzie to  pierw sze posiedzenie

N a  naszej okładce:
Bociany — mai. Józef 
Chełmoński (1849—1914)

fot. H. Romanowski

w ażniejsze re fera ty  wygłoszone 
w  czasie obrad. m. in. znany n a 
szym  czytelnikom  re fe ra t f ra n 
cuskiego teologa, o. Y. Congara. 
Tom II zaw iera szczegółowe 
spraw ozdanie z dyskusji pośw ię
conej problem om  rodziny, roz
w oju środków  masowego p rzeka
zu, pokoju i em igracji, a ponad
to teksty  dotyczące n a jw ażn ie j
szych problem ów  współczesnego 
człowieka i jego w ierzeń re lig ij
nych. Tom III  poświęcony jest 
dyskusji n a  tem at dotychczaso
w ych metod apostolatu św ieckich 
oraz udziału św ieckich w  apo
stolstw ie h ierarchicznym  Kościo
ła  rzym skokatolickiego.

rozszerzonego składu osobowego 
tego zespołu. Św iatow ą Radę Ko
ściołów i W atykan reprezentują 
delegacje składające się z  12 osób 
każda.

DR EUGENE CARSON BLAKE 
NA BLISKIM WSCHODZIE
S ekretarz  generalny Światow ej 

Rady Kościołów d r Eugene C ar- 
son B lake przebyw ał w m arcu 
br. na Bliskim  W schodzie. Spot
kał się z przyw ódcam i kościelny
mi i państw ow ym i Syrii, Jo rd a 
nii, Zjednoczonej R epubliki A rab
skiej oraz L ibanu. Celem w izy
ty "było zapoznanie się na m ie j
scu z obecną sy tuacją polityczną 
na Bliskim  Wschodzie. Rada od 
chwili w ybuchu konflik tu  Iz rae
la  z państw am i arabskim i, była 
jedną z pierw szych organizacji 
pom agających uchodźcom a ra b 
skim.

DOKUMENTY 
III MIĘDZYNARODOWEGO 
KONGRESU APOSTOLATU 

ŚWIECKICH
Przed kilkom a tygodniam i o- 

publikow ano w  Rzymie doku
m enty III M iędzynarodowego 
K ongresu A postolatu Świeckich, 
k tóry  odbył się w  październiku 
1967 r. Ja k  wiadom o, tem atem  
obrad K ongresu było zagadnie
nie obecności ludu Bożego w 
życiu ludzkości. A kta K ongre
su opublikow ano w  3 bogato 
ilustrow anych tom ach. Tom I 
zaw iera przem ów ienie papieża 
do uczestników  K ongresu oraz

USTALONO TEMAT 
TYGODNIA MODLITWY 

O  JED N O ŚĆ CHRZEŚCIJAN  
NA 1970 R.

Światow y Tydzień M odlitwy o 
Jedność C hrześcijan w  roku 1970 
obchodzony będzie pod hasłem : 
„Albowiem współpracownikam i 
Bożymi jesteśm y". Je st to  w erset 
w yjęty z I  listu  do K oryntian, 
rozdział 3, w iersz 9, k tó ry  zapro
ponow ała strona  rzym skokatolic
ka n a  posiedzeniu przygotow aw 
czym do Tygodnia Modlitwy. Od
było się ono w  m arcu br. w  B er
linie Zachodnim. Posiedzeniu 
przewodniczył pastor d r Lukas 
V ischer — dyrek to r Komisji dla 
Spraw  W iary i U stroju Kościel
nego ŚRK w raz z ks. H ieroni
mem H em erem  — członkiem  
W atykańskiego S ekretaria tu  dla 
S praw  Jedności Chrześcijan.

N a tym  posiedzeniu w  Berlinie 
zachodnim  omawiano również 
w iele problem ów  związanych ze 
wspólnymi akcjam i ekum enicz
nymi. ja k  np. obchody Św iato
wego D nia M odlitwy Kobiet. U- 
stalono treść listu  skierowanego 
do regionalnych rad  ekum enicz
nych, episkopatów  rzym skokato
lickich i Kościołów członkow
skich ŚRK. Komisja przygoto
w aw cza Tygodnia Obchodów Mo
dlitw y o Jedność Chrześcijan, 
zw raca się w  nim  z prośbą o p ra 
ktyczne propozycje w  spraw ie 
Tygodnia M odlitwy.

PAPIEŻ DO ZWIĄZKÓW  
CHRZEŚCIJAŃSKICH  

ROBOTNIKÓW W ŁOSKICH
P aw eł VI w ystosow ał za po

średnictw em  S ekretarza  S tanu, 
kard . A. Cicognani, orędzie do 
Związków C hrześcijańskich Ro
botników  Włoskich. W piśm ie 
tym  papież om aw ia problem y 
związane z aw ansem  społecznym 
i m oralnym  m as pracujących. 
Po w yrażeniu  uznania dla Zw ią
zków za ich działalność w  dzie
dzinie w alk i o praw a robotni
ków, papież podkreślił m. in., że 
n ie w ystarczy jedynie teoretycz
ne uznaw anie tych praw , lecz 
konieczna jest ich rea lizacja  dla 
dobra całej społeczności. Szybki 
postęp społeczny, techniczny, go
spodarczy i k u ltu ra lny  w spólnoty 
ludzkiej spraw ia, że problem y 
robotników  n ab iera ją  nowych 
aspektów  i w ym agają szybkich 
rozw iązań. Papież P aw eł VI zaa
pelował, aby problem y robotn i
ków  rozw iązyw ane były w  opar
ciu o zasady encykliki „Populo- 
rum  progressio” z uw zględnie
niem  zwłaszcza osobowego roz
w oju każdego człowieka w du
chu hum anizm u chrześcijańskie
go.

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA
■ Swego rodzaju renesans 

przeżyw ają  parafie polskokato-  
lickie w Gozdnicy, pow. Żagań  
(zdjęcie kościoła) oraz w  Obór
kach, pow. Brzeg  — obie w  die
cezji wrocławskiej. Dzielna i a k 
tyw na praca rad parafialnych, a 
także gorliwość duszpasterska  
miejscowych księży uczyniła z 
tych parafii w  stosunkowo kró t
k im  czasie piękne ośrodki pol
skiego katolicyzm u na Ziemiach  
Zachodnich.

■ Tegoroczne rekolekcje 
Wielkopostne odznaczyły się 
prawie we wszystkich parafiach  
polskokatolickich dużą f r e k w e n 
cją wiernych. Zauważono też 
w iększy  niż w latach ubiegłych  
udział sy m p a tyk ó w  w  spowiedzi 
i kom unii  św. w ielkanocnej w  
naszych kościołach. Wiąże się to 
niewątpliwie z coraz w iększym  
przekonaniem wśród katolików  
do spowiedzi przed ołtarzem, a 
nie w  konfesjonale (usznej).

■ Jak  nas informują księża, 
materiały uppsalskie prze tłum a
czone na język  polski i wydane  
na powielaczu przez Komisję  
Studiów i Dokumentacji Polskiej 
Rady Ekumenicznej (księża Nie-  
wieczerzał, Naumczyk, Kwiecień  
i red. Wojtowicz) wywołały ż y 
we zainteresowanie wśród kleru  
i a k tyw u  parafialnego. D ysku tu 
je się szczególnie postępowe s ta
nowisko, jakie zajęło IV  Zgro
madzenie S R K  wobec zagadnień  
ekonomicznych i społecznych.

■ Studium Pogłębienia Wiedzy  
Teologicznej i H umanistycznej 
dla duchownych polskokatolic-  
kich, czynne  — jak wiadomo  — 
od kilku  miesięcy, wzbudziło za
interesowanie wśród księży Pol
skiego Narodowego Katolickiego 
Kościoła w USA. Rada Kościoła 
na najbliższym posiedzeniu roz
waży możliwość zaopatrzenia 
zainteresowanych księży z USA  
w niezbędne pomoce d ydak tycz
ne - Polski.
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Parafia polskokalolicka p-w. 
Św. Ducha w Gozdnicy, pow. 
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NAJLEPSZY PASTERZ
EWANGELIA

według św. Jan a  (10,11—16)

Onego czasu. Rzekł Jezus faryzeuszom: Jam jest pasterz dobry. Dobry 
pasterz życie swoje daje za owce swoje. Lecz najemnik i ten, kto nie 
jest pasterzem, d o , którego nie należą owce, na widok zbliżającego się 
wilka porzuca owce i ucieka, a wilk porywa i rozprasza owce. Najemnik 
zaś ucieka, bo jest najemnikiem i nie troszczy się o owce. Jam jest pa
sterz dobry, znam swoje i one mnie znają; jako mnie zna Ojciec, a ja 
znam Ojca. I życie swoje oddaję za owce moje. I inne owce mam, które 
nie są z tej owczarni. I te muszę przyprowadzić i słuchać będą głosu me
go i stanie się jedna owczarnia i jeden pasterz.

Na  Wschodzie, aż do dn ia  dzisiejszego 
znaczna część ludzi za jm uje się paster
stwem. Nie inaczej bywało w  czasach, 
gdy żył i nauczał Jezus z N azaretu. 

Pasterski try b  życia i pastersk ie obyczaje 
dobrze były znane słuchaczom Jezusa, stąd  
przypowieść o pasterzu dobrym  była po pro
stu  ilustracją  w ziętą z życia. W ypędzali p a 
sterze sw oje trzody n a  łąki i pozostawali 
tam  aż do późnej jesieni. Na noc spędzali 
swe trzody do m iejsca ze w szystkich stron  
ogrodzonego, do którego prowadziły tylko je 
dne drzwi, jedno wejście. U w ejścia przez 
całą noc czuw ał ktoś, aby złodziej lub zwierz 
dziki n ie  zakrad ł się i szkody owcom nie w y
rządził. Ledwie św it pasterze zwoływali przy 
pomocy różnych charakterystycznych dźw ię
ków sw e owce i wyprowadzali je  n a  p a 
stw iska. Poniew aż pasterz sta le  przebyw ał 
ze sw oją trzodą, w ięc znal swoje owce, a 
owce również poznaw ały go po glosie.

Gdy owce były w  zagrodzie w łaściciel 
wchodził do zagrody wejściem, drzw iam i; nie 
obaw iał się stróża; k to  zaś przez wyłom w  
m urze dobierał się do trzody — był złodzie
jem  (J. 9, 39. 10, 21). Te z>nane wszystkim  
fakty wykorzystał Jezus w  swym  nauczaniu. 
Jednak  mimo te j obrazowości faryzeusze nie 
rozum ieli treści przypowieści o dobrym  p a 
sterzu. Jezus w yjaśnia im  o co m u chodzi, 
co m a n a  m yśli: „ ...ja  j e s t e m  d r z w i a 
m i  o w i e c ”. Całą ludzkość porów nuje J e 
zus do trzody. Przez dobrych pasterzy rozu
m ie tych, którzy z miłości d la  Boga pośw ię
ca ją się i p racu ją  d la  dobra innych. Złodzie
jam i zaś nazywa tych, k tórzy d la osobistych 
korzyści, zakradają się do owczarni, w yrzą
dzając owcom m oralną i m ateria lną szkodę. 
Sam C hrystus jest wejściem , bram ą i o tyle 
ktoś jest dobrym  współpasterzem , o ile  nie 
om ija Chrystusa, o ile  wchodzi do owczarni 
śmiało, przez bram ę. Kto zaś un ika o ficjalne
go i jedynego wejścia, dowodzi tym  samym, 
że je s t złodziejem, „ k t ó r y  p r z y c h o d z i ,  
ż e b y  k r a ś ć  i t r a c i ć ” (J. 10, 10).

Z przypowieści o pasterzu Jezus wyciąga 
podwójny wniosek: d la  dobrego pasterza is t
nieje tylko jedno w ejście do owczarni, a tym 
jest on sam, jego nauka i jego powołanie. Po 
w tóre, tak  jak  dobry pasterz potrzebny jest 
dla owiec, ta k  dla w iernych jest potrzebny 
Jezus działający za pośrednictwem  pasterzy, 
czyli duchownych, których zadaniem  jest 
dbać o trzodę.

„ D o b r y  p a s t e r z  ż y c i e  s w e  d a -  
d a j e  z a  o w c e  s w o j  e”. N atom iast p a 
sterz lichy, najem nik, którego dobro owiec 
niewiele obchodzi — w przypadku niebez
pieczeństwa — opuszcza stado i ucieka. His
to ria  Starego i Nowego Testam entu, a  także 
historia Kościoła dostarczają licznych przy
kładów takiej ucieczki, zostaw iania trzody na 
łup „wilków1’. Taż sam a historia dostarcza a- 
toli i odmiennych przykładów  — przykładów 
poświęcenia i heroicznej troski o owce.

C hrystus jest dobrym  pasterzem , je st n a j
lepszym pasterzem . Z na doskonale sw oje ow 
ce tj. w iernych, w ie o ich dolegliwościach i 
upadkach. W ierni rów nież zna ją  go, ja k  owce 
znają pasterza i opiekuna. Z nają go, bo przez 
łaskę Jego zostali podniesieni do stanu nad 
przyrodzonego, bo s ta li się synam i adopto
w anym i Boga. „ Ż y c i e  m o j e  k ł a d ę  z a  
o w c e  m o j  e”, a  to  w  ty m  celu: aby w ie r
nych zbawić. Poświęcił sw e życie i um arł na 
krzyżu za nich. Skruszył głowę odwiecznego 
złodzieja — szatana, (Rodz. 3, 15), — by w  
całości zachować sw oją owczarnię.

Był jednak  czas^ gdy trzoda n ie  m iała p a
sterza. Zdarzali się przew ażnie tacy, których 
czyny i postępow anie piętnow ał p ro rok  Eze
chiel (34). M ijały lata, a  trzoda b łąkała się 
po m anowcach bałw ochw alstw a. Aż w resz
cie się zjaw ił ten, którem u n ie  m ożna było 
dowieść grzechu, bo był najlepszym  ze wszy
stkich pasterzy.

N :e było dwóch, an i trzech  Chrystusów. 
Fałszywy jest podział, w ynikiem  którego 
tw orzą teologowie C hrystusa historycznego, 
C hrystusa ewangelicznego i C hrystusa m is
tycznego. Jezus C hrystus był jeden. Był uo 
sobieniem  miłości i m iłosierdzia, był dobrym, 
był wszechm ocnym  — był Synem  Bożym, od
kupicielem  ludzkości i  pasterzem . Przez sw o
ją  śm ierć w yrw ał ludzkość z (władania z łe
go, wyzw olił ze skutków  zaciągniętej przez 
A dam a winy. W ięcej — w lał w  duszę swych 
wyznawców — praw dziw ych czcicieli Boga
— D ucha Bożego, pod któ-ego tchnieniem  i 
przy św iadom ej w spółpracy człowieka, w yra
sta  i  rozw ija się w  n im  łaska nadprzyrodzo
na, wyższe, nadprzyrodzone życie.

Lecz ostatecznie w szystko to  je s t w  ręku 
Tego, k tóry  sam  życiem rozporządza i o p rze
znaczeniu stanow i i  n a tu rę  tw orzy, i ducha 
w lewa. Ten w zajem ny między człowiekiem 
a Bogiem stosunek zawsze m a w  sobie coś 
tajem niczego, a  ta jem nica ta  będzie tym  
głębsza, im  duch człow ieka będzie wyższy i  
szerszy, im działanie Boga n a  niego i w  n im  
będzie potężniejsze i pełniejsze.

Jezus sam objaw ił swój stosunek i związek 
z Bogiem, i  naturę, i pow ołanie swoje, i oso

bę sw oją; przez to  sam  nak reślił swój w ier
ny w izerunek i dał nam  klucz do rozw ią
zania zagadki Jego życia. K to chce tak ie  
świadectwo pod krytykę sw oją podciągnąć i 
to  co w  nim  jest sprowadzić do m iary  cias
nych form ułek, nigdy n ie zrozum ie Jezusa. 
Pojąć Jezusa, to  znaczy poddać się bez za
strzeżeń jego przew odnictw u — widzieć w  
nim  pasterza — najlepszego pasterza.

Chrześcijanie po trzebują przewodników, 
duchowych wodzów, k tórzy  — jak  staro testa- 
m entow i prorocy — przypom inaliby wolę bo
żą ludow i i w skazyw ali k ierunk i zbliżenia 
się do Boga. Sam a ewangelia, nie w ystarcza
— potrzebne je st je j zw iastow anie, przepo
w iadanie Słowa Bożego ludowi. Potrzebni są 
pasterze, praw dziw i duszpasterze, aby lud 
chrześcijański n ie  czuł się osam otniony „ jak  
owce bez pasterza”, aby n ie  strac ił z  oczu 
w łaściwego swego celu. Słusznie bp  H odur 
pisał, że jednym  z tych, co na tra fił wcześnie 
n a  w łaściw y cel życia, był P aw eł z Tarsu, 
a  innym  A ugustyn z Tegasty; pierw szy n a j
większy w  chrześcijaństw ie apostoł, a  ten 
drugi znakom ity pisarz, biskup i myśliciel.

Obydwaj znaleźli cel swego życia przez 
rozmyślanie, zastanaw ianie się, porów nyw a
n ie skutków  i przyczyn, przez poddanie się 
kierow nictw u niezawodnego pasterza  — J e 
zusa Chrystusa.

W pierwszej części swego życia służyli 
światu, ja k  to  czyniły przed nim i m iliony i 
czynią po nich m iliony ludzi bogatych i u - 
bogich, uczonych i prostych; gotowi do 
wszelkich ofiar, jakich żąda św iat, aby tylko 
zdobyć upragnione szczęście, sławę, m ajątek, 
w pływ  i znaczenie, ale szczęścia n ie  znaleźli, 
nie posiedli. Jeden z nich szedł ku  te 
m u szczęściu hołdując pysze, próżności, 
służąc żądzom i  nam iętnościom  ciała, a  d ru 
gi paląc kadzidło żydowskiemu fanatyzm owi, 
zaciekłości i nienaw iści, ale an i szał i w yuz
danie. ani faryzejskie dociekanie praw d Za
konu n ie  zdowoliły znękanych dusz Paw ła 
i Augustyna. Znaleźli się nad  przepaścią, W 
której kłębiły się opary zw ątpień oraz wyzie
rała  ogromna, czarna rozpacz i  nicość ludz
kiego bytu. W takiej chwili spotkali n a  dro
dze swego żyw ota Nauczyciela z N azaretu  i 
to  spotkanie stanow iło o  ich dalszym  życiu,
o przyszłości, stało  się d la  n ich  ratunkiem , 
wybawieniem , odrodzeniem.

Przez zetknięcie się z Chrystusem, p ierz
chła niepewność, zginęło zw ątpienie i um il
kły głosy rozpaczy, a  w płynęła do ich duszy 
ożywcza siła, światło, zapał święty, bezgra
niczna miłość Boga i praw dy i chęć pośw ię
cenia życia siwego n a  służbę ludzkości. Je - 
zus-Pasterz ustrzegł ich. Ustrzeże każdego, 
kto doń z ufnością sk ieru je  swój w zro k  od
da m u um ysł i serce, a  wolę sw ą .podporząd
kuje jego znakom item u kierow nictw u, po
nieważ jest najlepszym  pasterzem , k tó ry  „ży
cie dał za owce”. Takiem u pasterzow i m ożna 
zaufać.

KS. M. P.

KWIECIEŃ — II NIEDZIELA PO ZMARTWYCHWSTANIU

N 20 Czesława
IMIONA SŁOWIAŃSKIE 

Giewonta
Pn 21 Feliksa D ragom ira
W 22 Leona Zbaw im ira
S r 23 Jerzego W ojciecha
Cz 24 Grzegorza W iarom iry
P 25 M arka Izasław a
S 26 M arii Lubiany
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Kościół prawosławny w Grecji  
wobec reżimu wojskowego

kw ietnia br. m iną dwa lata od objęcia  
i  J rządów w G recji przez faszystow ską juntę  
^  ■ w ojskow ą. Przez ca ły  ten okres trwa w 
tym  kraju terror, w  w yn iku  którego tysiące ludzi 
zasądzono na karę śnaierci lub d ługoletn ie w ięzie
nie. „Czarni p u łkow nicy” , obecni rządcy Grecji, 
naw et najm niejszy  przejaw  opozycji d ław ią  w  
bezw zględny sposób. W celu utrzym ania się przy 
w ładzy, junta w ojskow a szuka różnych, sprzym ie
rzeńców . N ie zrezygnow ała oczyw iście  z oparcia, 
jakim  jest K ościół, a w łaściw ie jego hierarchia. 
Reżim w ojskow y czyni w szystko, aby zupełnie  
uzależnić od siebie K ościół praw osław ny. I trzeba 
przyznać, że w dużej m ierze mu się  to udaje. 29 
w rześnia ub. r. ogłoszono now ą „konstytucji?” , 
której już p ierw szy artykuł brzmi niczym  w yzna
nie w iary. „N ow e państw o greckie jest krajem  
chrześcijańskim , na którego czele stoi chrześcijań
ski rząd” — pow iadają czarni pułkow nicy. S tw ier
dzenie pow yższe zakraw a na kpinę, ale n iepokój 
budzi przede w szystkim  fakt, że znaczna część  
hierarchii praw osław nej popiera sam ozw ańczych  
dyktatorów . Nie odbyło się to oczyw iście b?v. opo- 
t ó w  i  dlatego warto przytoczyć pew ne fakty.

Pierw szym  krokiem  w  kierunku uzależnienia  
K ościoła od państw a była przym usow a dym isja  
arcybiskupa Aten i prym asa Grecji — C hryzosto
m a i rozw iązanie Św iętego Synodu, najw yższego  
organu K ościoła praw osław nego w  Grecji. Junta  
w ojskow a pow ołała tzw . „ S ta ły  Synod” złożony  
z 8 osób, który zajął się w yborem  now ego arcy
biskupa A ten . Został nim dotychczasow y duszpas
terz dw orski i profesor prawa kościelnego w Sa
lon ikach  — archim andryta K otsonis, który po w y
borze przyjął im ię H ieronim a. Ani jem u, ani też  
dyktatorom  nie przeszkadzało to, że w ybory były  
sprzeczne z obow iązującym i kanonam i K ościoła 
praw osław nego.

Nie jest chyba przypadkiem , że zarówno H iero
nim , jak i przyw ódcy junty w ojskow ej, Patakos 
I Papadopoulos, w yw odzą się z tego sam ego ru
chu w łonie K ościoła greckiego, znanego pod naz
wą „braterstw a Z oi” (braterstwo życia). Jest to 
zresztą ruch, k tóry w  sw oim  czasie odegrał pozy
tyw ną rolę w życiu K ościoła praw osław nego Gre
cji. Jego zw olen n icy  prow adzili w ów czas szeroKą 
działalność charytatyw ną, zakładali dom y stu 
denckie, zajm ow ali się pracą w ydaw niczą. Bra
terstw o Zoi podupadło jednak w ostatnich latach  
i n ikt nie przypuszczał, że przyjdzie mu jeszcze 
odegrać tak n iechlubną rolę. Jego przeciw nicy p o
wiadają: „braterstw o Zoi dopiero teraz pokazuje  
sw oje praw dziw e oblicze. Głoszone zasady pragnie 
przeforsow ać nie w  porozum ieniu ?. narodem , ale 
przez narzucenie ich  z góry”.

Tak w ięc na czele państw a i K ościoła w Gre
cji stoją ludzie, którzy w yszli z tego sam ego ru
chu o tendencjach  rełigi jno-nacjonalistycznych . 
A rcybiskup Hieronim i now y m etropolita Salonik
I.eonidas są członkam i rady państw a. Dla zapew 
nienia sw ej pozycji w K ościele, H ieronim  otacza 
się ludźmi z braterstwa Zoi. C harakterystyczna  
jest zresztą jego w ypow iedź odnośnie zapow ie
dzianego programu reform : „Fundam entem  nasze
go narodu jest K ościół. Odnowa kościelna w zm oc
ni naszą budow lę narodow ą” . Dla uzasadnienia  
te j tezy  dokonał on odpow iedniej interpretacji 
historii: „Wiara chrześcijańska doprowadziła h e l
lenizm do pełnego rozkw itu i uczyniła go w for
m ie k u ltury  grecko-chrześcijańskiej wspó*ną 
własnością ludzkości” .

W zajemne przenikanie się p ierw iastka narodo
wego i relig ijnego jest dużym  niebezpieczeństw em  
dla K ościoła praw osław nego w G recji. Reżim w o j
skow y prędzej c*y później upadnie, a k onsekw en
cje jego rządów ponosić będzie K ościół, k tóry po
pierał i uczestn iczył w ucisku narodu. A le h ierar
chia z H ieronim em  na czele nie chce zdać sobie  
z tego spraw y, bowiem  w ydaje im flię, źe w spól
nie z Patakosem  i Papadopoulosem  m ają do w y 
pełnienia „m isję dziejow ą” . Jak bowiem inaczej

można ocenić fakt, że Hieronim przy każdej sprzy
jającej okazji oficja ln ie popiera faszystow skie  
rządy?

Junta w ojskow a i prymas Grecji H ieronim  u c ie 
kają się do różnych m etod celem  zdław ienia opo
zycji w ew nątrzkościelnej. 12 grudnia 1967 roku  
ukazał się dekret rządowy, p ow ołu jący do życia  
dwa sądy kościelne: jeden dla duchow ieństw a i 
m nichów , drugi dla biskupów . Zadaniem  ich jest 
pozbycie się n iew ygodnych  przeciw ników . Już w 
styczniu 1968 roku przed sądem  biskupim  stanęło  
dwóch hierarchów : m etropolita P anteleim on z S a 
lonik i m etropolita  Jakovos z A ttyki. Pantaloi- 
mon był drugim  pod w zględem  w ażności dostoj
nikiem  kościelnym  w Grecji i przez w ie le  lat był 
członkiem  K om itetu W ykonaw czego Św iatow ej 
Rady K ościołów . Jakovos natom iast był potencjal
nym  kandydatem  na stanow isko arcybiskupa Aten. 
Obydwóm zarzucono niem oralne prow adzenie się 
i zw olniono z zajm ow anych urzędów. Oskarżenie 
to było oczyw iście ty lko pretekstem , prawdziwym  
powodem  ich dym isji był n egatyw ny stosunek do 
dyktatury w ojskow ej. A rcybiskup Hieronim  po
starał się skw apliw ie o to, aby now ym  m etropo
litą Salonik został członek braterstwa Zoi. P u ł
kow nicy  spełn ili jego życzenie i następcą Pan- 
teleim ona został archim andryta Leonidas Paras- 
kevopoulos.

2G października ub. r. ukazał się n ow y dekret 
rządow y, na m ocy którego w szyscy biskupi po 
ukończeniu 70 roku życia m uszą odejść na em e
ryturę. W ten sposób pozbyto się dalszych n ie
w ygodnych hierarchów , a na ich m iejsce m iano
w ano 18 now ych  biskupów  pochodzących z bra
terstw a Zoi, k tórzy bez zastrzeżeń popierają  
istn iejący  stan rzeczy. A le nie koniec na tym . 
N iedaw no doszło naw et do tego, że m etropolita  
Philippos z Dramy skazany został na karę w ię
zienia przez sąd w ojskow y za zn iesław ien ie k ie
row nictw a K ościoła.

Tak w ięc różnym i sposobami dyktatorzy i arcy
biskup H ieronim  rozpraw ili się z opozycją w sze
regach episkopatu. W net przyszła kolej na ducho
w ieństw o niższe. Tutaj zastosow ano środek bardzo 
prosty, od 1 lipca ub. r. w szyscy księża praw o
sław ni w Grecji otrzym ują pensje państw ow e. A 
w ięc egzystencja  ich za leży  w yłącznie od dobrej 
woli junty  w ojskow ej, która w  każdej chw ili m o
że cofnąć dotacje.

W atm osferze całkow itego uzależnienia K ościoła  
od państwa zatw ierdzona została n iedaw no przez 
dyktaturę now a K onstytucja K ościoła praw osław 
nego, opracowana przez arcybiskupa Hieronima. 
Ze specjalnym  naciskiem  podkreśla ona te aspek
ty , które w pływ ają na dalsze pogłęb ien ie praw o
sław ia jako relig ii panującej w tym  kraju. Poza 
tym  K onstytucja  ta rozszerza upraw nienia prym a
sa i zm ienia system  w yborów  biskupów . M ówi ona
o ściślejszym  powiązaniu okręgów  kościelnych  
podlegających  jurysdykcji K onstantynopola z cen 
tralną adm inistracją kościelną w Atenach. Funk
cję 13 m etropolitów  prow incji kościelnych  spro
wadza K onstytucja do rangi sufraganatów . Wśród 
nich znajdują się przew ażnie biskupi krytycznie  
nastaw ieni do obecnego k ierow nictw a K ościoła  
pod przew odnictw em  H ieronima.

W szystkie te przedsięw zięcia pow odują pow aż
ne wrzenie w  łonie K ościoła greckiego. Prócz tego  
nowa K onstytucja doprowadzi n iew ątpliw ie w naj
bliższym  czasie do pogłębienia konfliktu  m iędzy  
arcybiskupem  H ieronim em  a patriarchą K onstan
tynopola Atenagorasem , bowiem  9 zdegradowanych  
m etropolitów  podlega w łaśn ie jem u. N ajlepszym  
przykładem  niezadow olenia z procesów  zachodzą
cych  w K ościele praw osław nym  Grecji może być 
fakt, że patriarcha Aleksandrii M ikołaj VI odłożył 
na czas n ieokreślony  w izytę u arcybiskupa Hiero* 
nima. R ów nież Św iatow a Rada K ościołów  śledzi 
z w ielkim  niepokojem  rozwój Sytuacji w  Koś
ciele greckim .

P A W E ł ,  G Ł O W A C K I

O d czterech lat toczy się ekumenicz
ny dialog pomiędzy Kościołem 
rzymskokatolickim a Światową 

Radą Kościołów. Kościoły prawosławne, 
nie biorąc w  nim bezpośredniego udziału, 
bacznie śledzą jego rozwój. Opinie o dia
logu watykańsko-genewskim są inne w  
prawosławiu wschodnim, inne — w  za
chodnim. Podczas gdy prawosławie 
wschodnie nie bardzo spieszy się włączyć 
w nurt tego dialogu, to Kościoły praw o
sławne Zachodu tego dialogu pragną.

Oto k ilka lat temu jeden ze znanych 
działaczy ekumenicznych greckiego Ko
ścioła prawosławnego aktywny członek 
ŚRK prof. uniwersytetu w  Atenach 
dr Hamilcar S. Alvisatos opublikował w  
„Ecumenical Review” artykuł, w którym 
wyraził pragnienie, aby rosyjska cerkiew 
prawosławna i Kościół rzymskokatolicki 
włączyły się czynnie w pracę Światowej 
Rady Kościołów. Postulat pierwszy speł
nił się już w  1961 roku, bowiem p raw o
sławie rosyjskie podczas obrad Iii-go 
Zgromadzenia Ogólnego ŚRK w  New 
Dehli zostało przyjęte w poczet członków 
Światowej Rady Kościołów.

Postulat drugi — dotyczący udziału Ko
ścioła rzymskokatolickiego w światowym 
ruchu ekumenicznym również częściowo 
został zrealizowany. Dowodzą tego obra
dy IV-go Zgromadzenia Ogólnego, w któ
rym liczna grupa przedstawicieli Kościo
ła katolickiego uczestniczyła w obradach 
uppsalskich, jako „obserwatorzy-dorad- 
cy”. W Uppsali podjęto decyzję o przy
jęciu teologów rzymskokatolickich na 
członków Komisji dla Spraw Wiary i U- 
stroju Kościelnego.

Postulat prof. Alivisatosa odnośnie 
współpracy Kościoła rzymskokatolickiego 
z Światową Radą Kościołów realizuje się 
również w ramach wspólnej grupy robo
czej, która już obchodzi czwarty rok swe
go istnienia.

Profesor Alivisalos jest gorącym zwo
lennikiem przyjęcia Kościoła rzymsko
katolickiego na członka Światowej Rady 
Kościołów. Nie ukrywa, że realizacja na
trafiać może na wiele poważnych t rud 
ności eklezjologicznych oraz prawnych. 
Jednakże uważa, że jak kiedyś współ
praca Kościołów prawosławnych z ŚRK 
poddawana była surowej krytyce, zarów
no ze strony Kościoła rzymskokatolickie
go jak i ze strony kół prawosławnych i 
w  konsekwencji krytyka ta została prze
zwyciężona, tak samo pewne trudności 
stanowiące na obecnym etapie przeszkodę 
zarówno Kościołowi rzymskokatolickie
mu jak i Światowej Radzie Kościołów w  
związku z przyjęciem Kościoła rzymsko
katolickiego do Rady mogą być pokonane.

W pierwszej fazie współpracy Kościo
łów prawosławnych z ŚRK obawiano się, 
że Kościoły prawosławne będą czuły się 
odizolowane w ramach protestanckich o r 
ganizacji.

Włączenie się Kościoła prawosławnego 
w pracę ruchu ekumenicznego inspirowa
nego przez centralę genewską całkowicie 
zgodne było ze słynną encykliką patr ia r
chy Atenagorasa z 1920 r., która propo
nowała utworzenie Ligii Kościołów chrze
ścijańskich. Myśl patriarchy konstanty
nopolitańskiego wyprzedziła powstanie 
ŚRK co najmniej o dwadzieścia lat.

Profesor Alivisatos uważa, że obecność 
Kościoła prawosławnego w protestanckich 
środowiskach skupionych wokół SRK 
stworzyła okazję do ponownego zjedno
czenia Kościołów. I ewangeliczne zwia
stowanie o jednym powszechnym Koście
le stało się tym samym bliższe realizacji.

Wyciągając wnioski z wieloletniej ob
serwacji rozwoju stosunków pomiędzy 
prawosławiem a Światową Radą Kościo
łów, uczony grecki jest zdania, że analo
giczne etapy będzie musiał przejść Ko
ściół rzymskokatolicki zanim wstąpi do 
ŚRK. Uważa on, że wytworzyła się dobra 
atmosfera, która pozwala lepiej zrozu
mieć różnice jakie dzielą ten Kościół od 
Kościołów zrzeszonych w  Radzie, 15 przez.
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PRAWOSŁAWIE 
O DIALOGU 
WATYKAN 

-  GENEWA

w zajem ne poznawanie, poprzez w spółpra
cę na płaszczyźnie społecznej — c h a r y ta 
tyw nej m ożna osiągnąć pozytywne rezul
taty.

W momencie przystąpienia Kościoła ka
tolickiego do ŚRK. organizacja ta  przy
bierze praw dziw ie ekum eniczny charak ter 
i w  konsekwencji może stać się środkiem 
do zjednoczenia podzielonego chrześcijań
stwa.

Udział Kościoła rzym skokatolickiego 
w  pracach ŚRK stw orzy okazję do bliż
szej w spółpracy pomiędzy Kościołami 
praw osław nym i a Kościołem katolickim. 
W spółpraca ta  nie może doprowadzić do 
utw orzenia jakiegoś bloku katolicko-pra- 
wosławnego. k tóry  m iałby być przeciw 
staw ny protestantyzm ow i. lecz m a się 
przyczyniać do lepszego zrozum ienia obu 
nurtów  chrześcijańskich, pow inna być 
również konfrontacją teologii obu Kościo
łów,

Profesor A livisatos uważa, że II Sobór 
W atykański przyczynił się znacznie do 
rozw oju badań  w  teologii rzym skokato
lickiej. Nowe kierunki teologiczne w Ko
ściele rzym skokatolickim  mogą w płynąć 
na bardziej usystem atyzow any rozwój 
teologii praw osław nej. Poza tym  w spół
praca Kościoła rzym skokatolickiego z 
praw osław nym  na forum  Światowej Rady 
Kościołów doprowadzi do innego podziału 
ról w samej Radzie, w  sposób bardziej 
system atyczny i metodycznie będzie moż
na rozpocząć dyskusję na tem at eklezjo
logii, tradycji i kultu, co przyczyni się do 
wzm ocnienia dialogu z protestantam i, 
k tórzy zdaniem  A lm sa to sa  kurczowo 
trzym ają się swej protestanckiej tradycji.

W ielostronna w spółpraca Kościołów r e 
prezentujących trzy podstawowe nu rty  w 
chrześcijaństw ie może przyczynić się do 
przybliżenia w iernym  „widzialnego Ko

ścioła”, który w  teologii praw osławnej 
odgrywa bardzo poważną rolę, a zupełnie 
niedostrzegany jest przez teologię p ro te
stancką, pomimo jej pragnienia powrotu 
do Kościoła czasów apostolskich, którego 
kontynuatoram i chcą być również K o
ścioły katolicki i prawosławny.

Rozwój wspólnej m yśli eklezjologicznej, 
Kościołów katolickich i praw osławnych 
może spowodować pewne trudności w 
dialogu z protestantam i.

M ając r.a uwadze rozwój ruchu eku
menicznego oraz współprace Kościoła 
rzym skokatolickiego z Światow ą Radą 
Kościołów, teologowie praw osław ni w y
rażają pewne obawy. Profesor Alivisatos 
pow iada: ,,W spólne — zachodnie pocho
dzenie i m yślenie zarówno Kościoła 
rzym skokatolickiego jak  i Kościołów 
protestanckich, ich wspólne dziedzictwo 
teologii scholastycznej. z k tórej teologia 
pro testancka po dziś dzień niecałkiem  
się wyzwoliła, może doprowadzić do w y
izolowania Kościoła prawosławnego w ra 
m ach Rady, i stw orzenia sytuacji, w k tó
rej praw osławie zejdzie na 'plan drugi. 
Nie w ydaje mi się to jednak możliwe, 
gdyż obecny, autentyczny duch ekum e
niczny jaki inspiruje prace ŚRK i głębo
kie więzy istniejące pomiędzy Kościołem 
rzym skokatolickim  a praw osław nym , 
szczególnie w  dziedzinie eklezjologii, tra 
dycji i kultu, stw arzają  w arunki ku po
w staniu  autentycznej jedności, a nie tw o
rzeniu nowych bloków. Członkostwo 
Kościoła rzym skokatolickiego w  ŚRK 
widziane oczyma Kościoła prawosławnego 
oznacza więc pozytywny krok w k ierun
ku  ponownego zjednoczenia. Ja  osobiście 
pow itałbym  przyjęcie Kościoła kato lic
kiego do ŚRK z w ielkim  entuzjazm em . 
Uważałbym  to za bardzo w ażny krok w 
k ierunku ponownego odkrycia jednego 
Kościoła Chrystusowego. W ydaje mi się. 
że nie są to czasy odległe i już w  n ie
długim czasie możemy być św iadkam i 
tw orzenia się jednego Nowego Kościoła 
Chrystusowego, k tóry  powstanie w  w yni
ku dobrej woli, bliższej i szczerej w spół
pracy wszystkich Kościołów chrześcijań
skich".

Przedstaw ione wyżej poglądy Hamilca- 
ra  S. Alvis.tosa zasługują n a  uwagę, tym 
bardziej, iż jest on aktyw nym  działa
czem ruchu ekumenicznego od 1920 roku, 
a ostatnie Zgromadzenie Ogólne w  Up- 
psali powołało go n a  członka Kom itetu 
Naczelnego ŚRK.

Jednakże należy sobie zdaw ać spraw ę 
z tego, że w praw osław iu możemy spot
kać ludzi, którzy reprezentują zdecydo
wanie odm ienne stanowisko. Powszech
nie uw aża się, że Kościoły praw osławne 
nie bardzo spieszą się do współpracy z 
W atykanem, czego dowodem może być 
fakt, że dotychczas nie m a wspólnej gru
py roboczej przedstaw icieli Kościoła p ra
wosławnego i  katolickiego, natom iast 
protestantyzm  posiada obecnie aż pięć 
wspólnych grup roboczych.

OLGA JEŻEWSKA

USPRAWIEDLIWIENIE 
A DOBRE UCZYNKI

Wśród chrześcijan panuje znaczna rozbieżność  
w  określeniu  roli, jaką spełniają dobre uczynki 
w życiu  człow ieka chcącego się uw oln ić od grze
chów i zdobyć Boże uspraw iedliw ienie. Jedni 
chrześcijanie głoszą potrzebę dobrych uczynków  
do u sp raw ied liw ien ia , inni natom iast tę potrze
bę odrzucają. Do grupy pierw szej należą obok  
praw osław nych i rzym skokatolików  rów nież sta- 
rokatolicy.

Obydwa stanow iska znajdują sw e oparcie W 
P iśm ie Św. Grupa pierwsza pow ołuje się  na List 
św. Jakuba Ap., gdzie m. in. czytam y: „Cóż to 
pomoże, bracia m oi, jeśli ktoś m ów i, że ma w ia
rę a n ie ma uczynków ? Czy w iara m oże go zba
wić?... Czyż Abraham, praojciec nasz, n ie  został 
u spraw ied liw iony z uczynków , gdy ofiarow ał na 
ołtarzu Izaaka, syna sw ego? W idzisz, że wiara  
w spółdziałała z  uczynkam i jego i przez uczynki 
stała się wiarą doskonałą... W idzicie, że człow iek  
bywa uspraw iedliw iony z  uczynków  a n ie  jedynie  
z w iary.,. Bo jak c ia ł#  bez ducha jest m artw e, 
tak i wiara bez uczynków  jest m artw a” (Jak. 2, 
34-26)'. Tutaj Apostoł Jakub w yraźnie domaga się  
dobrych uczynków  przed otrzym aniem  uspra
w ied liw ien ia  przyjaźni B ożej'1).

Druga grupa (protestanci w szelk ich  denom ina
cji) pow ołuje się na lis ty  Ap. Paw ła (Rzym. 3, 
28-30; Gal. 2, 16; Efez. 2, 8n: Tyt. 1,5), który nie 
widzi przydatności dobrych uczynków  do zdoby
cia uspraw iedliw ien ia. K lasyczny tek st brzm i na
stępująco: „U w ażam y bow iem , że człow iek  bywa  
uspraw iedliw iony przez w iarę n iezależn ie od 
uczynków  Zakonu” (Rzym. 3. 28).

P ism o Św. n ie  m oże się sobie sam em u sprzeci
w iać, czyli n ie można tw ierdzić, że rację ma Ap. 
Jakub a nie ma jej Ap. P aw eł lub odw rotnie. 
Sprzeczność jest ty lko pozorna. Wynika z tego, 
że pod tym i sam ym i słow am i („w iara” — „uczyn
ki" — „usp raw ied liw ien ie”) inna treść w ystęp u je  
u Ap. Jakuba, inna — u Ap. Paw ła. W ażne jest 
również w zięcie  pod uw agę ich adresatów. (Do 
kogo przem awiają?)

Ap. Jakub przem awia do chrześcijan w  ogóle  
(naw róconych z pogan i z mozaizmu). a le zobo- 
jętn iałych , a w ięc takich, co to m yślą, że do zba
w ienia w ystarczy  m etryka chrztu, a zbędne jest 
uczciw e życie osobiste i społeczne. Przez „w iarę” 
Jakub rozum ie w ięc sam o przyjęcie w iary  chrześ
cijańskiej (ChTZtu) i dlatego powiada, że „dem ony  
też w ierzą i drżą” (wierzą w Boga, lecz są Jego 
wrogam i). Taka wiara (w prawdy objaw ione) nie  
jest zła, lecz n ie w ystarcza do uspraw iedliw ienia. 
Przez uspraw iedliw ien ie należy tu rozum ieć przy
chylny dla grzesznika w yrok Boży po śm ierci 
(Jak. 3, 1).

N ato m ias t  Ap. Paw eł  2w raca  się ty lk o  do 
chrześc i jan  n aw ró c o n y c h  z m ozaizm u n azy w a n y ch  
„ ż y d u ją c y m i” . C hlubil i  się oni p rzes trzegan iem  
r y tu a ln y c h  p rzep isów  „ Z a k o n u "  czyli P ra w a  M oj
żeszowego i dom agali  się ich stosow ania  rów nież  
względem chrześc ijan  naw ró co n y ch  z  pogańs tw a .  
Przez ,,w iarę” Ap. P aw eł  rów nież  rozum ie  p rzy 
jęc ie  w ia ry  ch rześc i ja ńsk ie j  (Chrztu)  na co w sk a 
zuje m. in. T y t.  3, 5. ,,Głosi, że w y s ta rc z y  Chrzest, 
a zbędne  są „ u c z y n k i  Z a k o n u ” , pod k tó r y m i  ro 
zum ie  p rzep isy  ry tu a ln e ,  zwłaszcza obrzezanie. 
Gdy Paw eł  pisze: ,,Z u czynków  zakonu  n ie  będzie 
u s p ra w ie d l iw io n y  przed  N im  żaden  cz łow iek”  
(Rzym. 3, 20) chce  powiedzieć ,  że  w  oc2ach  C h ry s 
tusa obrzezan ie  nic nie  znaczy; m ożna  być o b rze
zanym  i s tracić  zbaw ien ie  jeśli się nie  p rzyję ło  
„ w ia ry ” , czyli Chrz tu .  N a to m ias t  Aposto ł  nie miał 
zam ia ru  tu t a j  od rzucać  różnych  ch rześc i jańsk ich  
p r 2ep isów  re l ig i jnych ,  j a k  s łu c h an ie  Mszy Sw., 
o d m aw ian ie  różańca, p ie lgrzym ki,  ja łm użnę ,  pos-  
ty,  życie  k lasz to rne  itp. W ogóle na  ten  te m a t  
głosu nie 2ab ie ra ł .  N a to m ias t  w yraźn ie  d om agał  
flię innych  „ u c z y n k ó w ” , tak ich  m ianow ic ie ,  o  j a 
k ich  pisa ł Ap. Ja k u b .  Uczył on  bowiem, że wiaf*a 
Chrześcijańska musi być  ,,czynna w m iłości”  (Gal.
5, 5-26). PrZeż ..u spraw ied liw ien ie” ten Apostoł 
rozum ie w ew nętrzną przem ianę poganina, który W 
celu otrzym ania Chrztu mu^i przyjąć now e zasady  
w iary zw łaszcza wyznać, że Jezus Chrystus jest 
Sfigiem .

Z tego zeStawiertia w ynika, źe do uspraw iedli
w ienia ftą niezbędne takie ,,dobre uczynki” , jak 

I za grzechy, postanow ienie popraw y, napra
w ien ie  zła, W yznanie grzechów , ndprawierlie po
k u ty  i realizacja postanow ienia popraw y w  for
m ie zm iany złego  życia na życie dobre*

K S . TIR S , U \
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J urgielczykowa raz po raz spogląda na ze
garek. L ada chw ila mąż pow inien wrócić 
z pracy. Oczekuje go z niecierpliwością, 

gdyż jest to dzień w ypłaty, a ona n ie ma już 
co włożyć do garnka. Synowie — Bronek i 
W ładek, przyszli ze szkoły i są głodni. Pobie
gli w praw dzie z  saneczkam i na górkę, ale 
co pewien czas któryś z nich w pada do do
m u i py ta :

— Mamo, czy będzie obiad?
— Będzie, n a  pew no będzie — odpowiada.

— Myślę, że ojciec dziś nie przepiije p ie
niędzy. Przecież przysięgał i zak linał się na 
wszystkie świętości, że zaraz po pracy w ró
ci z pensją do domu.

Zegar ścienny wybił godzinę siedem nastą. 
Teraz Jurgielczykowa już wie. że darem nie 
czeka na w ypłatę męża. Z fabryki do domu 
jedzie się tram w ajem  tylko piętnaście m i
nut. A praca na pierwszej zm ianie skończyła 
się o szesnastej...

— Poczekam jeszcze pół godziny i pójdę 
go szukać — postanaw ia. Bronek i W ładek 
w rócili z  sanek  i już nie dopytują się o 
obiad. Usiedli przy stolę i patrzą  w  okno. 
Chłopcy od rana  n ic n ie  jedli... T rzeba więc 
coś robić. Poszła do sąsiadek. Jed n a  z nich 
pożyczyła jej 50 złotych. Na ogół ludzie nie 
odm awiali Jurgi elczykowej drobnych kwot, 
gdyż wszystkie długi skrupulatn ie oddawała 
ze sw ojej ren ty  inwalidzkiej. Ta siedm iu- 
setzłotowa ren ta  była głównym źródłem  u- 
trzym ania całej rodziny. Jurgielczyk bowiem 
swoje zarobki przep ijał i w ydaw ał n a  Toto- 
Lotka, w ierząc święcie, że lo* uśm iechnie się 
wreszcie do niego i o b d arz y  go główną w y
graną. Żona była szczęśliwa, jeśli udało się 
jej w yrw ać siłą lub  podstępem  z w ypłaty 
męża jakieś 400—500 złotych.

Za pożyczone pieniądze kupiła chleba, se 
r a  i mleka. Chłopcy, ujrzaw szy jedzenie, po
weseleli. N akarm iła ich, a potem kazała im 
odrabiać lekcje. Sama zaś pojechała tram 
w ajem  do fabryki. Znajom y po rtie r poin
formował ją. że w idział jej męża. wycho
dzącego z przedsiębiorstwa w  tow arzystw ie 
dwóch znanych z całej dzielnicy opojów, 
Flankiewicza i Żurkowiaka. N ajprawdopodo
bniej są  te raz  w  barze. Pobiegła tam. W 
dniach w ypłat sklepy monopolowe są zam 
knięte. Jednak  zakaz podaw ania wódki w

tych dniach nie dotyczy zakładów  gastrono
micznych. Nic więc dziwnego, że we wspom
nianym  barze było tłoczno i rojno. jak  w 
ulu. Poprzez opary dym u papierosowego J u r 
gielczykowa dostrzegła męża. Siedział w  k ą 
cie sali nad suto zastawionym  stołem  w  to 
w arzystw ie F lankiew icza i Żurkow iaka oraz 
dwóch kobiet, k tórych w ulgarny w ygląd, w y
kluczał wszelkie wątpliwości, co do ich pro
fesji. Jurgielczykowa nie po trafiła  ukryć 
swego oburzenia. Powiedziała do męża:

—  Twoje dzieci nie jadły  dziś obiadu, a  ty 
tu  przyjęcia urządzasz. I to d la  kogo? Za- 
chlaj się  n a  śmierć, a le  w pierw  oddaj pen
sję.

— Patrzcie ludzie, rabunek  w  lokalu pu
blicznym  — zadrw iła jedna z  dam. Pijacy 
przy sąsiednich stolikach w ybuchnęli śm ie
chem. Posypały się sprośne żarciki.

Jurgielczyk, zamroczony już porządnie a l
koholem. potraktow ał zjaw ienie się żony w  
barze, a szczególnie je j słowa, jako straszli
w ą zniewagę swojego honoru.

— Wynoś się stąd  czym prędzej, bo ci łeb 
rozwalę — wrzasnął.

N ieustanne poniżenia i cierpienia spowo
dowały. że Jurgielczykowa n ie po trafiła  już 
panow ać nad sobą i krzyknęła na cały głos:

— Bodajbv ci bakiem  wyszła m oja i tw o
ich dzieci krzywda. Ty w strętny  pasożycie 
nie w racaj w ięcej do domu, bo cię n ie  w pu
szczę. Myślisz może, że nadal będziesz obże
rać moją rentę inw alidzką? O, m ylisz się...

Jurgielczyk zaniemówił ze zgrozy. Przez 
chw ilę zastanaw iał się, jak  uratow ać swój 
autorytet, sponiew ierany słowami żony na 
oczach tylu ludzi. Już chciał podnieść się z 
krzesełka i zrobić z babą  porządek przy po
mocy pięści, ale w  tym  mom encie zjaw ił się 
kelner z nową butelką wódki i  wyzwolił kli
enta z kłopotliwej sytuacji, mówiąc do Ju r- 
gielczykowej:

— Proszę nie robić tu ta j aw antur, bo w e
zwę milicję.

— Milicję n a  m nie? _ oburzyła się ko
bieta. — To pana pow inni natychm iast za
aresztować za sprzedaw anie wódki pijanym .

Doszło do burzliwej w ym iany słów. K el
n er uznał się za zniesławionego zadzwonił 
po pogotowie milicyjne. Gdy do restauracji 
wkroczyli funkcjonariusze MO, obsługa baru  
i wszyscy klienci jednom yślnie oskarżyli Ju r- 
gielczykową o wywołanie publicznej aw an 
tury. Nieszczęsna kobieta zapom niała teraz 
całkiem  języka dław iąc się łzami, mówiła 
coś o głodnych dzieciach i mężu pijaku.

M ilicjanci widocznie zrozumieli sens sytu
acji, bo naw et nie zapisali nazw iska rzeko
m ej aw anturnicy. Jeden z nich powiedział 
ostro do Jurgielczyka i jego tow arzystw a:

— Radzę natychm iast rozejść się do do
mów.

— Tak jest, panie władzo, już wychodzimy 
stąd — rzekł pojednawczo Flankiewicz.

Do uszu Jurgi elczykowej doleciał szept m ę
ża:

— Żurkiewicz. zabieraj całą kom panię do 
siebie. Po drodze kupcie wódkę u W ichłako- 
wej. Ja  dołączę do w as za jakąś godzinkę. 
N ajpierw  muszę z babą pogadać.

Na ulicy p ijak  zatrzym ał taksów kę j k a 
zał wieźć się do domu. Żona podążyła za 
nim  tram w ajem . W m ieszkaniu przyw itał ją 
stekiem  wyzwisk.

— No i co, nie wpuściłaś m nie do dom u? 
To jest mój dom, ja  tu  rządzę. Zapłacisz mi 
za te  obelgi w  knajp ie — krzyczał w ym a
chując rękami.

— Uspokój się Antoś, uspokój — persw a
dowała Jurgielczykowa, m ając nadzieję, że 
pijaczyna położy się i zaśnie a w  ten  spo
sób przynajm niej część pensji zostanie u ra to 
wana,

Ale w ódka odebrała mu już resztki rozsąd
ku. Uderzył żonę 7. całej siły w głowę, gdy

próbow ała zaprowadzić go do łóżka. Pochwy
cił jeszcze ze stołu wazon i począł bić nim 
leżącą na podłodze kobietę. W ystraszone dzie
ci wybiegły n a  k la tkę  schodową, w ołając o 
ratunek. P ijak, dokonawszy zem sty n a  żo
nie, wytoczył się n a  ulicę.

Zbiegli się sąsiedzi. Ktoś zadzwonił po m i
licję i po pogotowie ratunkow e. Jeszcze te j
że nocy A ntoni Jurgielczyk został aresztow a
ny  w  m ieszkaniu Zurkiew icza w  trakcie li
bacji alkoholowej.

Następnego dn ia  obandażow ana i posinia
czona Jurgielczykowa składała w  kom isaria
cie MO przed dzielnicowym szczegółowe w y
jaśn ien ia na tem at wczorajszego zajścia. 
Dzielnicowy n ie ukryw ał swego oburzenia 
na siedzącą przed nim  kobietę.

— O byw atelka sam a jest w  dużej m ierze 
w inna swem u losowi — mówił. — Pół roku 
tem u zam knęliśm y m ęża za znęcanie się nad 
rodziną. Kto jednak na rozpraw ie sądowej 
bronił go przed k a rą ?  Może ja? N ie trzeba 
było zm ieniać swoich zeznań złożonych w  
dochodzeniu i zaprzeczać przed sądem, że to  
m ąż was bil. Jeszcze adw okata w ynajęłyście 
dla tego zwyrodnialca. A  niechby posiedział 
sobie z ro k  ze dw a la ta  w  jwięzieniu, może 
by się tam  oduczył nałogu.

— Kiedy panie sierżancie _ chlipała J u r 
gielczykowa — ta k  w tedy obiecywał, że się 
zmieni, tak  przepraszał... Uwierzyłam.

— W czoraj rano też uwierzyłyście mu, gdy 
wychodząc do pracy przysięgał, że po w ypła
cie natychm iast w róci do dom u — m ruknął 
ironicznie m ilicjant. — Ręczę, że i teraz, jak  
tylko w  pełni w ytrzeźw ieje, też zacznie w as 
błagać o przebaczenie i przysięgać poprawę. 
Nie dajcie się zwieść słowom. Pam iętajcie, 
że leczono go ju ż  w  zam kniętym  zakładzie 
dla alkoholików, a mim o to nie zm ienił się. 
W ódka jest silniejsza od niego...

Słowa dzielnicowego szybko się spraw dzi
ły. A ntoni Jurgielczyk nadesłał z  w ięzienia 
list do żony i  dzieci, w  k tó rym  pisał m. in.:

..O jedno .w as tylko proszę: o wybaczenie. 
Wybaczcie swem u nieszczęśliwemu, opęta
nem u przez wódkę, mężowi i ojcu. Nie opu
szczajcie m nie w nieszczęściu. Teraz, kocha
na żono, będę już zupełnie inny. Nigdy, n ig
dy już nie wezmę do ust kropli wódki. Gdy 
tylko w yjdę z więzienia, zaraz wezmę się 
za leczenie. Pam iętaj, żono, co m i przysię
gałaś przed ołtarzem  i ra tu j m oje ciało i m o
ją  duszę...”

G niew  Jurg i elczykowej stopniowo topniał. 
Każdego dn ia czytała n a  now o ten lis t i roz
m yślała. Coraz częściej 2w ala ła  w inę za k lę
ski sw ojej rodziny n ie n a  m ęża — pijaka, 
lecz n a  —wódkę. W reszcie w ybrała się do 
dzielnicowego. Pokazała m u list i zapytała, 
czy nie w arto  jeszcze raz  okazać w spaniało
myślność i m iłosierdzie nieszczęśnikowi?

Popatrzył n a  nią, jak  n a  w ariatkę. Potem  
powiedział:

— Czyż n ie dostrzegacie w tym  liście jed
nej w ielkiej obłudy? Jurgielczyk pragnie w y
dostać się z w ięzienia i aby ten cel osiągnąć, 
nie skąpi słów, mogących wzruszyć skrzyw 
dzoną kobietę. A le jeśli chcecie, proszę b a r
dzo, wybaczcie mu. To jest w asza indyw idu
alna spraw a. Może to  ulży jego sum ieniu, bo 
w ym iar sprawiedliwości, obywatelko, tym  ra 
zem mu chyba już n ie  przebaczy. Ze wzglę
du n a  wasze i waszych dzieci dobro, a tak 
że ze względu na prew encję ogólną...

JERZY ALEKSANDER
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POCHWAŁA DEMONIZOWANIA
W  kręgu moich znajomych utarł się z w y 

czaj i jest  już  iw dobrym tonie u ty sk i 
wanie na bieżący rok. G dyby tak ze 

brać razem w szystk ie  te skargi i narzeka- 
nia — okazałoby się, iż jest wprost rzeczą 
niezrozumiałą, że dotąd jeszcze ży jem y ,  pra
cujemy, p i je m y  kawę, a nawet od czasu do 
czasu m iew am y dobry humor. W tym  „fa
ta lnym ”, i „okropnym”, „niepomyślnym” ro
k u  optymistyczna postawa wydaje  się co 
najmniej nieprzyzwoitością i urąga wszys t-  
kie"mu co sobie opowiadamy.

A więc, ponoć bieżący rok kalendarzowy  
przebiega pod znakiem  Saturna, który, jak  
twierdzą domorośli astrologowie, ma być pla
netą złowróżbną niosącą troski i cierpienia. 
Jako dowód na to, przytaczają  — oczywiście
— zimowy „Hongkong” — wbrew w s zy s t 
k im  biule tynom służby zdrowia, które w y 
kazały czarno na białym, iż minione zimy,  
które szczęśliwie przeżyliśmy niejednokrot
nie charakteryzowały się w ięk szym  i bar
dziej powszechnym nasileniem zachorowal
ności na grypę.

Była jednak oczywiście i różnica. Tamte  
grypy nie o trzym ały w  powszechnej opinii 
takiej p ięknej i egzotycznej nazwy  — pod 
którą ponadto każdy może sobie podłożyć,  
co m u się ty lko  zamarzy i tam tych  grup nie 
otaczała też specyficzna aura niecodziennoś
ci. Były  to bowiem takie sobie zwyczajne,  
poczciwe, normalne grypy, a ta od samego  
początku otoczyła się atmosferą sensacji. 
Hongkong stał się symbolem, stał się sp e
cyficznym „demonem” na którego można  
było wszystko  zwalić. Np. Boli głowa? O- 
czywiście, to zatoki po Hongkongu. Nawala  
wątroba po bardziej sutych imieninach?  O- 
ho, wirus atakuje miejsce najczulsze. Ła
mie w  kościach? Jasne. Hongkong umiejsca
wia się w stawach! Hongkong tu, Hongkong  
tam. A że w  naszym przypadku to słowo 
nie odpowiada tak zupełnie ściśle nazwie 
tego wirusa, który się nam minionej zimy  
objawił  — mniejsza o i to!

Na bazie Hongkongu zakwitło  mnóstwo  
przepięknych opowieści. Miałem okazję nie
jednokrotnie przysłuchiwać się im iv na
szym biurowym pokoju. Przyjaciółka naszej 
pani Tosi — Basia siedziała sobie spokojnie  
pewnego przedpołudnia w  domu przygoto
wując męża do wyjazdu na delegację, gdy 
nagle zadzwonił dzwonek. Na progu stał 
przerażony synek sąsiadki z wiadomością,  
ze jego m am a przewróciła się i zasłabła 
wracając z miasta. Basia zbiegła ze swego 
II  piętra na parter i zastała sąsiadkę sie
dzącą na najniższym stopniu schodów. Ko
bieta była blada, nogę trzymała sz tywno  
wyciągniętą przed sobą i w  kółko mówiła  
cof o złamaniu. Basia na ten widok  — m i
mo że w  domu był akurat mąż no i te le
fon  — niewiele myśląc chwyciła sąsiadkę  
wpół i zaczęła ją taszczyć na górę. Po dro
dze, kobieta zemdlała, lecz i to nie skłoniło  
energicznej Basi do zaprzestania akcji ra
tunkowej.  Z wiełkim  trudem i mozołem  za
ciągnęła sąsiadkę do jej mieszkania i uło
żyła na tapczanie, po czym  przysiadła, za
paliła papierosa czekając aż tamta się ock
nie i wtedy... chw yciły  ją bóle. Nie wiadomo  
co byłoby dalej, gdyby nie mąż, k tóry stra
cił cierpliwość oczekując na zapakowanie  
walizki i udał się na poszukiwanie żony. 
Ledwie zobaczył co się stało, najpierw w e z 
wał pogotowie, a następnie porządnie sklął

żonę. Pogotowie przybyło dość szybko, by 
zabrać obie. Sąsiadka miała złamaną nogę, 
a Basia wiła się w  boleściach. Na szczęś
cie złamanie nie było skomplikowane  i na
wet „ciągnięcie” chorej po schodach nie 
miało zbyt złych skut>ków, lecz nieszczęsna 
Basia musiała się poddać operacji usunięcia  
przepukliny.

Najgorsze w tym  jednak było to, że nikt 
je j nie żałował i nie ocenił bohaterskiego  
czynu, który^ tak drogo przypłaciła. Musia
ła nasłuchać się wielu gorzkich słów, od 
lekarza, od męża, od męża sąsiadki, a za 
jego pośrednictwem i od niej samej. W szys
cy mówili o lekkomyślności, nierozwadze, a 
ktoś nawet oświadczył,  iż m a szczęście że 
złamanie jest „czyste”, gdyż w  przeciwnym  
w ypadku, drogo by ją te nierozważne są- 
marytańskie zapędy kosztowały. Pytano ją 
po wielokroć czy nie przyszło jej do gło
wy, ze w takim  w ypadku  należy wezwać  
pogotowie, a gdyby zaszła konieczność prze
niesienia chorej, to należy to uczynić deli
katnie przy pomocy k i lk u  osób itd., itp. 
Zbolała, nieszczęśliwa Basia nic już w  koń 
cu nie rozumiała  — wiedziała tylko jedno
— że przez blisko trzy miesiące sama bę
dzie potrzebowała opieki, w  dom u przez ten  
czas będzie mnóstwo kłopotów i problemów, 
a ona nie ty lko  nic doczeka się współczu
cia od innych, lecz stanie się pośmiewis
k iem  bloku. Myślała nad tym. myślała i 
wymyśliła.

Gdy pani Tosia podczas odwiedzin w 
szpitalu zadała jej zw yk le  pytanie, co też  
jej przyszło do głowy taszczyć człowieka zc 
złamaną nogą na II  piętro. Basia ogłosiła, 
i z nie zdawała  sobie dobrze sprawy z tego 
co robi, gdyż... właśnie opanoicał ją Hong
kong  i w  gorączce ratowała człowieka nie 
zastanawiając się J A K  to robi. Te słowa 
wyjaśniły wszystko.  Wieść rozeszła się sze
roko i Basia spokojnie odbywa teraz rekon
walescencję w  domu w aureoli bohaterki. 
Nikomu nawet do głowy nie przychodzi ba
dać bliżej jak to z ty m  Hongkongiem było. 
Magiczne słowo wyjaśniło wszystko.

Historia o Basi nie była w y ją tk iem  w  
Hongkongowej serii. Okazało się, iż słów
ko to nabrało iście m itycznej treści i roz
poczęło zupełnie samodzielny żywot w  krę 
gach moich znajomych. Córeczka mego 
przyjaciela, urocza szesnastolatka, dzięki 
temu demonowi zarobiła 9 dwój na okres  
i ma wszelkie szanse by w  spokoju ducha 
powtarzać klasę. Nikt nie analizuje takich  
ubocznych zjawisk jak to, że dziewczę już  
po raz trzeci zmieniło szkołę, że repetowa-  
ła już, że dwója to dla niej nie nowina, a 
na osławiony Hongkong chorowała aż całe... 
9 dni! Choć rodzice w  głębi ducha wiedzą, 
że Jolka po prostu nie chce się uczyć, teraz 
wszystko  to zostało zapomniane. Hongknog  
i basta!

Córka pani Zofii od września przebywała  
na praktyce na prowincji. W marcu bieżą
cego reku przyjechała do m amy, oświadcza
jąc, i e  pozostaje w  domu i postanowiła się 
rozwieść gdyż je j  małżeństwo było pom ył
ką. Oniemieli rodzice nagle dowiedzieli się, 
że córka w  styczniu zawarła związek m ał
żeński,  a za trzy miesiące zostaną dz iadka

mi. Matka próbowała zastosować różne ro
dzaje śledztwa i w  końcu dopytała się, że 
córka wychodząc za mąż przypuszczała, iż 
ma komplikacje po... Hongkongu. Gdy zaś 
okazało się, że to jednak nie Hongkong, 
młody małżonek, k tóry był biegły w licze
niu, zwyczajnie odszedł. Takie poboczne 
kwestie  jak ta, że rodzice nie mieli pojęcia
o tym, że ich dziecię zmieniło stan cywilny,  
nie mają oczywiście w tej historyjce żad
nego znaczenia.

Tak więc, jak widać, ten nasz „zły", 
„okropny", „fatalny" rok ma już  swego de
mona. Czy to źle? Chyba raczej wspaniale. 
W ydaje się bowiem, że każdego roku Zda
rzają się u różnych ludzi różne kłopoty i 
nieszczęścia. Są dzieci, które się nie uczą, 
są dzieci lekkomyślne i nieodpowiedzialne, 
są choroby w rodzinie i różne w ypadk i  lo
sowe. Ale -nie zawsze znajdzie się „coś” na 
co można w szystko  zwalić. W ty m  roku zaś, 
proszę jest Hongkong. Hongkong powszech
ny i wszechobecny, Hongkong, k tó ry  t łu 
maczy i usprawiedliwia. Słowo  — zaklęcie , 
słowo — wybielacz. A gdy się jeszcze po
łączy je z innym  p ięknym  słów kiem  „kom
plikacje”, to ju ż  można tę kombinację w y 
korzystać przez dobre pół roku!

Chciałbym więc w  ty m  m iejscu  pochwa
lić demonizowanie i pochylić czoła przed t y 
mi, k tórzy  metodę demonizowania tak p ięk
nie opanowali. Jedno m nie ty lko  martwi.  
Hongkong dawno się skończył, przedwiośnie  
(to też demon, gdy się je umiejętn ie  w y k o 
rzysta!) minęło, upały jeszcze daleko. Na co 
więc w tej przerwie będziemy zwalać na
sze niepowodzenia? Ja osobiście radzę pla
netę Saturn. Ponoć cały rok jest pod je j  
znakiem, można sie nie krepować!

HABER

fot. Archiwum



Wysunięto też myśl o — na wielką 
skalę zamierzonym — „pokazie nie
mieckich terenów wschodnich”, który 
ma być urządzony przed bramami Mo
nachium. Jako „stała wystawa” ma 
ona być dostępna dla zwiedzających 
z całego świata podczas Olimpiady i 
ma podkreślać bońskie roszczenia do 
„Wielkich Niemiec w granicach z 
1937 r.” Jako „świadectwa niemieckiej 
kultury” można będzie na tej wysta
wie oglądać m.in. katedrę w Kołobrze
gu, gdański kościół Mariacki, zamek 
krzyżacki w Kwidzynie, miejski kościół 
w Cheb i na sztucznym jeziorze pływa
jące pośród tych wszystkich „wielko- 
niemieckich tradycji”, wiernie według 
ówczesnych modeli odtworzone: lugier 
„Samland”, statek pasażerski „Zop- 
pot”, holownik portowy „Stettin I”, pa
rowiec kołowy „Ratibor” i barkę od
rzańską „Liegnitz”.

O „patronatach" tych w  sposób jed- 
znaczny wypowiedział się ostatnio 
działacz Związku Miast NRF, dr 
A. Rehn. Stwierdził on m. in.:

„Mamy na myśli liczne patronaty 
zachodnioniemieckich miast nad 
wschodnioniemieckimi miastami i gmi-

ami w zasięgu granic Rzeszy z 1937 r. 
Również podciągamy pod to pojęcie 
miasta i gminy położone w radzieckiej 
strefie okupacyjnej, czyli w NRD. W 
obu wypadkach nie chodzi o międzyna
rodowe, lecz właśnie o narodowe sto
sunki między miastami”.

Dalej dr Rehn oświadczył, v-że pa
tronaty miast NRF będą tak długo 
„otaczały serdeczną troską” miejscowo
ści z granic w  1937, jak długo „te 
wschodnioniemieckie miejscowości nie 
będą mogły same demonstrować swo
ich niemieckich tradycji."

Można by powiedzieć, że patronaty 
i obietnice dr Rehna do złudzenia przy
pominają obdarowanie przez pana Za
głobę szwedzkiego króla Niderlandami, 
ale w  tych pomysłach i w tego rodza
ju bełkocie zawiera się świadome dąże
nie do utrzymywania naprężenia w Eu
ropie i świecie.

E spod ciemnej gwiazdy

W  1953 r. Federalne Zjednoczenie 
Niemieckiego Związku Miast i 
Gmin uzgodniło ze Związkiem  

Ziomkostw „wytyczne dla objęcia pa
tronatów nad wschodnioniemieckimi 
gminami i powiatami”. Patronaty usta
nowiono nad miastami, gminami i po
wiatami, które leżą przeważnie na tery
torium Polski, a także na terytorium  
CSRS i Związku Radzieckiego. Aż do 
najdrobniejszego szczegółu ustalają te

wytyczne, co zachodnioniemieccy bur
mistrzowie mają robić, aby podtrzymać 
i ożywiać myśl o odwecie w zachodnio
niemieckich miastach i gminach. W 
tym celu należy urządzać spotkania 
ziomków, nadawać ulicom i placom na
zwy miast, nad którymi objęto patro
naty, ustawiać kamienie pamiątkowe, 
drogowskazy z nazwami jak: „Bres- 
lau”, „Posen” itd. — i oczywiście także 
przekazywać pieniądze dla finansowa
nia tego odwetowego hałasu.

Wśród autoró 
kich. którzy na 
skimi orderami z

TAJEMNICZE 

PROMIENIE

Odkąd, astronomowie zdołali wysiać po
nad atmosferę  tz iemską przyrządy um iesz
czone w  balonach, czy rakietach, odkryli na 
niebie przeszło 30 punktów, z których em i
towane są promienie rentgenowskie w  stro
nę Ziemi. Obecnie, po raz pierwszy, uczeni 
zdołali wym ierzyć odległość do jednego z 
tych źródeł.

Zbadane przez nich źródło znane jest pod 
nazwa  Cgonus ł z dwóch

iródel promieni X ,  które pokrywają  się z 
i  gwiazdami, dającymi widzialne światło. 
Według nowych pomiarów, Cygnus X -2  jest 
odległy od Z iemi o 1500 do 2000 lat św ietl
nych (rok świetlny jest to odległość, jaką  
przebywa światło w  ciągu jednego roku).

Pomiarów tych dokonali uczeni z  Uniwer
sytetu  Kalifornijskiego, dr Robert F. Kraft,  
astronom z Santa Cruz. i dr Marie-Helene 
Demoulin.

Posłużyli się oni spektr o gramami (analiza 
emisji światła), uzyskanym i za pomocą 3- 
metrowego teleskopu z Obserwatorium Lic-  
ka. W ynik i tych  badań zestawiono z  infor
macjami, zebranymi przez balony i rakiety. 
Promienie X  pochodzące z  przestrzeni kos
micznej nie dosięgają powierzchni Ziemi,  
ponieważ są wchłaniane, przez atmosfere.

HOJNOŚĆ 
„KRÓLA NAFTY"

Pan Lacour znany jest jako fabrykant 
luksusowych wanien, a ostatnim jego 
przebojem okazała się wanna z wysoko
gatunkowego kryształu, zaopatrzona w 
pozłacane części metalowe, bardzo prze
myślnie połączona z akwarium, w któ
rym pływają żywe rybki i rosną w o
dorosty. Cena tego przeboju wynosi, w 
przeliczeniu na naszą walutę około 300 
tys. zł. Zdawałoby się, że pan Lacour, 
długo będzie musiał czekać na nabywcę. 
Ale stało się inaczej. Wannę zakupił je
den z irańskich „królów nafty”, by obda
rzyć nią swego szacha. Zauważmy przy 
okazji, że dniówka robotnika w  irańskich 
rafineriach, również w  przeliczeniu na 
naszą walutę, wynosi około 18 zł.

K O . którty v * \



BUNTY W ARMII 
SA JG O Ń SK IEJ

B unty, rewolty i  zbiorowe dezercje stały 
się już codziennym zjawiskiem w armii 
reżimu sajgońskiego. Coraz więcej jej 

żołnierzy przechodzi do oddziałów armii w y
zwoleńczej, by czynnie walczyć przeciwko 
agresorom amerykańskim i ich sprzymie
rzeńcom. Cala seria buntów zdarzyła się w  
prowincji Quang Nam, gdzie wielu żołnierzy 
zwróciło broń przeciwko Amerykanom. M.in. 
oddział stacjonujący w miejscowości Hoi- 
An, wspomagany przez lokalne ugrupowanie 
sił wyzwoleńczych, zniszczył nieprzyjaciel
ską pozycję w  Bang Ba Tuan. W rezultacie 
tego zginęło 120 żołnierzy amerykańskich i 
25 żołnierzy wojsk marionetkowych, a ich 
broń przeszła w ręce patriotów. W północ
nej części prowincji Quang Nam, w  ciągu 
zaledwie 5 dni, wybuchło 15 buntów.

Zbiorowe rewolty odnotowano również w  
rejonie Centralnego Płaskowyżu. M. in. sze
regi armii marionetkowej opuściło 60 żoł
nierzy z oddziałów stacjonujących w mieś
cie Pleiku. Bunt wznieciła również grupa

oficerów i żołnierzy 45 pułku, która z bro
nią w ręku przeszła na stronę sil wyzwoleń
czych. Gdy ludność, należąca do mniejszoś
ci narodowych, zamieszkujących Centralny 
Płaskowyż, wystąpiła przeciwko rządowi 
sajgońskiemu — wielu oficerów, policjan
tów i członków tzw. straży cywilnej nie 
wykonało rozkazów o akcji represyjnej. W 
czasie ataków sił wyzwoleńczych na miasto 
Duc Lap, cale oddziały straży cywilnej prze
chodziły na ich stronę, służyły im za prze
wodników, pomagały tropić Amerykanów 
oraz rodzimych oprawców. Oblicza się, że 
na samym tylko Centralnym Płaskowyżu 
zdezerterowało 2 tys. żołnierzy.

Wielu byłych żołnierzy wojsk sajgońskich, 
którzy przeszli na stronę sil wyzwoleńczych, 
odznaczyło się w  walkach przeciwko najeź
dźcy. Niektórzy z nich otrzymali wysokie 
odznaczenia bojowe NFW. Tak np. Orderem 
Wyzwolenia II klasy udekorowani zostali 
niedawno: byli żołnierze 23 dywizji armii 
sajgońskiej — Nguyen Van Sen i  Tran Van

Partyzantów wietnamskich nie opuszcza 
pomysłowość. Zaostrzone drągi bambuso
we, gęsto wbite obok siebie w ziemię, o- 
kazały się bardzo skuteczne przeciw po
wietrznym desantom przeciwnika.

Can, który służył poprzednio w  40 pułku 
wojsk marionetkowych oraz grupa b. żoł
nierzy tej armii, która przyczyniła się do 
zlikwidowania oprawców, terroryzujących 
ludność wiejską w prowincji Phu Yen.

Ofiary fatalnego leku
Od kilku la t sąd w  Osnabruecku, w N R F, 

przygotowuje proces przeciw  zachodnio- 
niemieckiej firm ie produkującej fa rm a

ceutyczny p repara t ..Contergan", który f ir 
m a reklam ow ała jako uniw ersalny środek dla 
kobiet w  okresie brzemiennym . W w yniku 
hałaśliw ej reklam y, ..Contergan" zaczęło k u 
pować w  NRF szereg krajów  zachodnich, 
głównym zaś jego im porterem  sta ły  się USA. 
P rep ara t w  różnych k ra jach  sprzedaw ano 
pod rożnymi nazwami, chociaż w recepturze

nie było żadnych zm ian. P re p ara t okazał się 
niebywale szkodliwy. W skutek jego używ a
nia urodziło się około tysiąca dzieci straszli
wie okaleczonych — bez rąk. nóg. palców, 
albo z potw ornie zniekształconymi n arząd a
mi zew nętrznym i i -wewnętrznymi. Np. k il- 
kanaścioro dzieci przyszło n a  św iat bez o- 
czu. inne m iały narządy w ydalnicze um iesz
czone w  okolicach piersi itd. W sam ej NRF 
żyje ponad 400 okaleczonych dzieci, n ie  li
cząc tvch. które poumierały.

Najwięcej ofiar ,.Contergartu‘* przyszło rta 
św iat w 1961 r. i n iektóre z n ich  w  bieżą
cym roku szkolnym rozpoczęły naukę. P e
dagogów interesow ały dw ie spraw y — jaka 
jest wydolność um ysłowa tych dzieci i jak 
inne dzieci będą się odnosiły do kolegów i 
koleżanek tak  bardzo oszpeconych. Obser
w acje wykazały, że wydolność um ysłowa o- 
f ia r  p repara tu  na ogół u trzym uje się w  n o r
mie (chodzi o przypadki najlżejsze), a sto
sunek do nich  ze strony innych dzieci okazał 
się życzliwy i przyjazny. Zdrowe dzieci nie 
tylko nie naig raw ają się z nich, ale sam o
rzu tn ie świadczą im  wszelką pomoc. N ato
m iast po opuszczeniu szkoły, nieszczęśliwi 
chłopcy i dziew czynki narażeni są na n ap a
stliw ą ciekawość dorosłych, spraw iającą im 
w ielką przykrość, grożącą w ytw orzeniem  się 
kompleksów.

Sąd w  Osnabrueck zebrał już k ilkase t k i
logram ów akt, przygotowywanego procesu, 
ale kiedy dojdzie do rozprawy, tego n ik t nie 
wie. Są naw et przypuszczenia, że w grę tu 
wchodzą jakieś n ie jasne m achinacje, w  celu 
uratow ania prestiżu firm y, z k tórą związane 
są osobistości o znanych nazw iskach w  boń- 
skim  życiu politycznym.

Mały Hans ma 
fatalnie znie
kształconą le 
wą rękę i  k il
ka zesztyw
niałych palców  
u prawej. Ale 
jakoś pisze i 
nczy się czy
tać.

Tymczasem w  Filadelfii rozpoczął się p ierw 
szy w  USA proces o odszkodowanie przeciw 
ko firm ie produkującej „Contergan”. Thomas 
1 Joan Diamond — rodzice dziecka, k tóre u- 
rodziło się bez rąk  — zażądali od firm y fa r
maceutycznej R ichardson-M errell wysokiego 
odszkodowania, którego sum a nie została jed
nak  ujaw niona.

F irm a R ichardson-M errell produkow ała w 
USA ..C ontergan” na niem ieckiej licencji, pod 
na2w ą „Kevadon”. W edług oceny władz, w  
USA urodziło się około 100 zniekształconych
dzieci _ ofiar ,,Kevadonu”. Środek ten  20-
stał rozprowadzony w  USA w 1960 r. w  iloś
ci 2,5 m in tabletek. Mimo alarm ujących m el
dunków, jak ie napłynęły z  NRF w  listopa
dzie 1961 r. o szkodliwym działaniu prepa
ratu, w ładze am erykańskie dopiero w  lip- 
cu 1962 r. zakazały stosow ania ,,Kevadonu".

Oskarżenie podkreśla, że  w  prospektach 
firmowych ogłaszano p repara t jako eałkowi- 
c e p<»wny i n ie  zagrażający zdrowiu.



Włodzimierz Majakowski
poeta rewolucji

W łodzim ierz M ajakowski — płom ienny poeta ra
dziecki — poświęcił całą swoją bogatą twórczość walce 
o socjalizm. Jego wiersze przepojone miłością kraju  
ojczystego  i nienawiścią do wrogów były  potężnym  
orężem kształtowania radzieckiej rzeczywistości, a 
twórczość poety  w iecznie żywa, jest niedoścignionym  
wzorem  bojowej, rew olucyjnej poezji.

M ŁO D O ŚĆ

W łodzimierz M ajakow ski urodził się w 
1893 roku w e w si Bagdadi w  płd. zach. 
G ruzji. O jciec jego cieszył się w ielką sym 
patią  i  poważaniem  wśród mieszkańców, 
czego najlepszym  dowodem może być fakt, 
że gdy w  roku  1940 Bagdadi nazwano MA
JAKOW SKI starzy m ieszkańcy w si byli 
przekonani, że to  na cześć — M ajakow skie
go ojca, k tó ry  był tu  17 la t leśniczym.

Zarówno ojciec jak i m atka p oety  interesow ali 
się literaturą i w  pryw atnej b ib liotece M ajakow
sk ich  grom adziły się dzieła pisarzy rosyjsk ich  
i obcych. M ały W łodzim ierz w cześnie zaczął czy
tać i n ie  tylko książki, ale także pism a, gazety  
i m agazyny ilustrow ane, k tórych  w iele  prenu
m erow ał jego ojciec. U lubiona lekturą M ajakow
sk iego  h y ly  książki M ikołaja G ogola, w ybitnego  
pisarza rosyjsk iego, jego tw órczość w yw arła bar
dzo duży w pływ  na późniejszego poetę. Tak sa
mo jak G ogol, M ajakow ski pisze bardzo oszczęd
n ie , ukazując jakieś cech y  charakteru człow ieka, 
czy sposób zachow ania, k tóry od razu pozwala  
czytającem u w yobrazić sobie jak  żyw ą postać  
danego bohatera. Podobnie jak G ogol, łączy  
spraw y niepraw dopodobne ze spraw am i prosty
m i, życiow ym i. D rw i, śm ieje się  i uśm iecha.

Rok 1*04. W ybuch w ojn y  japońsko-rosyjsk iej. 
W styczn iu  1905 roku nadchodzi w ieść o upadku  
Portu Artura — centralnej bazy m orskiej w tej 
w ojnie. N adchodzi kapitu lacja — a wydarzenia  
tej w ojn y  ukazują zacofanie gospodarcze, p o li
tyczne i m ilitarne carsk iej Rosji. N astępuje w y 
buch rew olucji w P etersburgu, słynna krw aw a  
niedziela  22 stycznia. W M oskw ie w ybucha strajk  
pow szechny — m anifestu ją  robotnicy  w  W arsza
w ie i Łodzi, w  Sew astopolu  p łoną sk łady m ary
narki w ojennej, a w ojsko odm aw ia strzelania do 
zbuntow anych.

W ydarzenia te  żywo poruszyły także spo
łeczeństwo w  Gruzji. M ajakow ski, jako 
uczeń bierze udział w  m anifestacjach  ulicz
nych i uczestniczy w  wiecach p ro testacy j
nych. Tym czasem  w  całym  k ra ju  w rze pow 
stanie zbrojne. O garnia ono także G ruzję, 
k tóra najdłużej opierała sie krw aw em u stłu 
m ieniu pow stania przez w ojska carskie. M a
jakowski, k tóry  z rodzicam i i rodzeństwem  
zam ieszkuje w tedv w  mieście gruzińskim  
K utaisi jest św iadkiem  tych wszystkich w y
darzeń. Pow stanie zostaje zlikwidowane, a 
wobec uczestników  w alk  rew olucyjnych 
stosow ane są w ielk ie prześladow ania. Oto 
w jakich  czasach upływ ały la ta  młodzieńcze 
M ajakowskiego, kształtow ał sie jego charak 
te r. sposób m yślenia i patrzen ia na świat.

Śm ierć ojca uczyniła chłopca dorosłym — 
m usiał zająć się m atką i siostram i. Zdecy
dowano przenieść się do Moskwy, gdzie 
zresztą w arunk i m ateria lne były bardzo 
ciężkie. M atka W łodzim ierza odnajm ow ała 
m ieszkanie studentom , k tórych chłopiec 
zw iązał z rew olucją. W krótce Majakowski- 
rozpoczął p racę w  kółku socjaldem okratycz
nym a decyzja pośw ięcenia się całkowicie 
pracy party jnej zm usiła go do podjęcia w iel
kich życiowych decyzji. P rzerw ał naukę 
i p rzestał uczęszczać do gim nazjum . W nie
długim  czasie m ianow any został o rganiza
torem  party jnym  dzielnicy, następnie wszedł 
do K om itetu Dzielnicowego. M iał w tedy 
15 lat.

P raca  p arty jn a  zw iązana była z w ielkim  
niebezpieczeństwem. W kw ietn iu  1908 roku

M ajakow ski został aresztow any, ale zwol
niono go po k ilku  dniach z b raku dowodów. 
Po pow rocie z w ięzienia rozpoczął naukę 
w  Szkole M alarstw a Użytkowego do czego 
nam ów iła go rodzina. N adal jednak  praco
w ał czynnie w  Komitecie. Pod koniec roku 
1908 został pow tórnie aresztow any. Spraw a 
dotyczyła nielegalnej d rukarn i Kom itetu 
M oskiewskiego, a poza tym  oskarżono M a
jakow skiego o w spółudział w  orgnizow aniu 
ucieczki w ięźniarek z w ięzienia N ow ińskie
go. Od pierw szego zarzu tu  udało s,ię M aja
kowskiem u wybronić. Jako  nieletniego od
dano go tylko pod odpowiedzialny dozór ro
dziny. Za drugą spraw ę m usiał odsiedzieć 
jeszcze pewien czas w  więzieniu. P rzebyw a
jąc sam otnie w celi n r  103. M ajakowski ko 
rzystał z biblioteki w ięziennej, bardzo dużo 
czytał. W tedy (1909 r.) zaczął pisać, przele
w ając na papier sw oje myśli, uczucia i p ra
gnienia. Był to początek twórczości M aja
kowskiego — wielkiego poety rewolucji.

POCZĄTKI TWÓRCZOŚCI

Po powrocie z w ięzienia M ajakowski prze
rw ał p racę partyjną. Doszedł do w niosku — 
że jest niedouczony, że brak  mu wiedzy, k tó 
rą powinien zdobyć. Z niezw ykłą energią za
czął się uczyć — staw iając sobie jako cel — 
stworzenie sztuki socjalistycznej. M ajakow 
ski m iał duże zdolności rysunkow e — opa
nował zasady rysunku i latem  1911 roku po
m yślnie zdał egzam iny do Szkoły Sztuk P la
stycznych.

Pisał także w iersze. W połow ie grudnia 1912 
roku ukazały się p ierw sze drukow ane utw ory  
M ajakow skiego — NOC i PORANEK. Poeta  n ie 
naw idził środow iska, w którym  teraz — należąc  
do literatów  — m usiał przebyw ać. W tłu m ie  in te 
ligen tów  i pozującej m łodzieży czuł się bardzo 
osam otniony. D ążeniem  M ajakow skiego była p oe
zja w alcząca, poezja przeobrażająca św iat i taką 
poezję tw orzył.

Rok 1914 przyniósł w ybuch  I w ojny św iatow ej. 
M ajakow ski napisał w ted y  znakom ity w iersz pt. 
„WOJNA W YPOWIEDZIANA” . W iersz ten zapo
czątkow ał ca ły  cykl u tw orów  w ojennych . Rozpo
czął także pisać artyk u ły , ale n ieła tw o było  
drukow ać w prasie kontrolow anej przez policję  
carską. M ajakow ski w ystępow ał na różnego ro
dzaju spotkaniach  deklam ując sw oje w iersze, k tó
re zadziw iały i w strząsały  słuchaczy. Ma począt
ku 1915 roku pow stał jeden z najw ybitn iejszych  
jego w ierszy pt. „OBŁOK W SPODNIACH”. Po
czątkow o w iersz m iał się nazyw ać „TRZYNASTY  
APOSTOŁ”, którego to rola przypadła sam em u  
p oecie. Przyszedł on obw ieścić św iatu  now ą nau
kę — praw dę rew olu cji i jej b liskie nadejście . 
T ytuł został zm ien iony na żądanie cenzury, a no
w y był w łaściw ie żartem . Sam poeta opowiadał 
później, że zwrotu: — nie m ężczyzna, lecz — 
obłok w spodniach — użył k iedyś w pociągu. 
Znalazłszy się w jednym  przedziale z n ieśm iałą  
dziew czyną, uspokajał ją, że z jego strony  nic 
jej nie grozi, bo on to ty lko — „obłok w  spod
niach". Poem at jest w dużej m ierze pośw ięcony  
m iłości. M ajakow ski przeżyw ał w tedy zawód m i
łosny. Ukochana nie m ogła zostać jego żoną, 
gdyż ojciec jej uw ażał, że M ajakowski n ie nada
je się na m ęża, ani ze względu na sw ój zawód, 
ani pozycję m ajątkow ą. IV część wiersza m ów i
0 tym  n ajlep iej — poeta blaga ukochaną o m i
łość i oskarża jej środow isko — św iat sytych
1 podłych łudzi.

Nowa znajomość — ngwa miłość znowu 
nieszczęśliwa i trudna. M ajakow ski zakochał 
się w żonie przyjaciela Liii B rik  i kochał 
ją  aż do śmierci miłością w ielką i męczącą. 
N apisał w tedy poem at „FLET KRĘGOSŁU
P A ’’ — o miłości, zazdrości i  śm ierci przy
noszącej w ybaw iepie ż m ęczarni. Pod ko
niec 1915 roku pow staje nowy utw ór „W OJ
NA I Ś W IA T ’ pod bezpośrednim  wpływem  
Gorkiego — wielkiego pisarza, z k tórym  M a
jakow ski bardzo się przyjaźnił. U twór ten, 
to  gniewny protest przeciwko wojnie, p rze
ciwko w szystkim  tym, którzy są odpow ie
dzialni za jej wybuch, za w ysyłanie na 
śm ierć ludzi, z których niew ielu powróci. 
A przecież życie jest najśw iętszą rzeczą na 
świecie! K ry tykując obecny świat, poeta 
stw ierdza, że przyjdzie inny, lepszy św iat 
przyszłości — życie bez kłam stw a i przelew u 
krw i.

CZAS WIELKICH PRZEMIAN

7 listopada 1917 wybucha W ielka Rewolu
cja Październikowa. Tego dnia M ajakowski 
był w  Smolnym, gdzie mieścił się Kom itet 
C entralny partii bolszewików i sztab pow
stan ia  zbrojnego. W idział Lenina. Oto co 
pisze w  swoich w spom nieniach: Rewolucja 
jest moja. Poszedłem do Smolnego. P racow a
łem , robiłem  wszystko co popadło. W ty 
dzień po rewolucji zw ołana została w ielka 
narada  w  spraw ie polityki kulturalnej. M a
jakowski apelow ał do m alarzy, pisarzy, poe
tów  i aktorów, żeby przyszli z pomocą nowej 
w ładzy radzieckiej. M ajakowski tworzy w 
tym  czasie w iele nowych wierszy — ODA 
DO REWOLUCJI, NASZ MARSZ, POETA- 
ROBOTNIK itd. Pisze scenariusz do film u 
i  sztukę MISTERIUM -BUFFO — która dała 
początek dram aturgii radzieckiej (rodzaj b a j
ki zaw ierającej obraz rew olucji p ro letariac
kiej).

W m arcu 1919 M ajakowski przeniósł się  na 
sta łe do M oskw y, a w  parę m iesięcy  później po
dejm uje pracę w  tzw . Oknach ROSTA. B yło to  
coś w rodzaju gazetk i śc iennej — plakat, obrazki 
i podpisy — w ym ien iane codziennie. P lakaty  te 
na aktualne tem aty  polityczne um ieszczano na 
w ystaw ach  sk lepow ych , które ze względu na brak  
tow arów  św iec iły  pustkam i. Praca pochłaniała  
całkow icie  M ajakow skiego i dawała mu w iele  za
dow olen ia , gdyż tek sty  plakatów  krąży ły  p ow ta
rzane wśród społeczeństw a. M ajakow ski napisał 
także w tedy trzy krótkie sztuki dla teatrzyków  
św ietlicow ych , które c ieszy ły  s ię  w ielką popu
larnością i grane b y ły  w W arszawie przez stu 
dentów  U niw ersytetu  W arszawskiego. W 1924 roku  
napisał „POEMAT O LENINIE” . N ależy  on  do 
najw iększych  dzieł M ajakow skiego.

W następnych  latach M ajakowski odbyw a w ie
le podróży — w rażenia z tych w yjazdów  znajdą 
sw oje odbicie w w ielu  p ięknych  w ierszach. Pisze  
także sztukę — „PLUSKW A” I „ŁAŹNIA” (w y
staw iane n iedaw no w Polsce), w których  poeta  
bezlitośn ie w yśm iew a biurokratów  i m ieszczan  
udających kom unistów .

W roku 1929 przypadła *20 rocznica tw ór
czej pracy poety. Celem ukazania całego do
robku pisarza została zorganizowana w ysta
wa, n a  k tórej umieszczono nie tylko jego 
utw ory, ale p lakaty , Okna ROSTA itd. M a
jakowski był bardzo przepracowany. 1 lu te 
go 1930 roku nastąpiło otw arcie wystawy.- 
na k tórą przybyło tylko dwóch literatów  
i nie zjaw ił się nikt z partii, ani rządu. M a
jakowski odczuł bardzo boleśnie ten  brak 
uznania dla jego pracy. W krótce potem w stą
pił do Rosyjskiego Stowarzyszenia Pisarzy 
Proletariackich, co wywołało niezadowolenie 
najbliższych przyjaciół M ajakowskiego, a z 
drugiej strony RAPP podjął krytykę jego 

•poezji pouczając poetę jak  pow inien pisać 
rew olucyjną poezję. M ajakowskiego szyka
nowano w  różny sposób. P isarz czuł się co
raz więcej osamotniony, a  poza tym  zaczął 
chorować. W szystkie przykrości, które do
tykały go w  ostatnim  czasie wywołały u M a
jakowskiego zniechęcenie i załam anie n er
wowe. 14 kw ietnia 1930 roku W łodzimierz 
M ajakowski strzałem  z rew olw eru odebrał 
sobie życie. S trzał ten nie mógł zabić M aja
kowskiego — jako poeta należał on już do 
nieśm iertelnych. ,
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en dzień pam iętam  bardzo dokład
ał nie. Tak dokładnie, że naw et m nie 
J  sam ej w ydaje to się dziwne.
I  Je s t 7 m aja  1944 roku. Wczesny 

ranek. Przez sen słyszę szum ulewy. 
Całe szczęście, że paczek z prasą nie trzym a
my już n a  dachu. Okna naszej kaw alerk i na 
piątym  piętrze w arszaw skiej kam ienicy przy 
ul. P iusa 12b (obecnie Piękna) w ychodzą 
ak u ra t n a  dach. Jest to  św ietny konsp ira
cyjny schowek, ostatnio jednak przestałyśm y 
z niego korzystać. Od kilku tygodni m aga
zynujem y u siebie co dekadę chyba ze sto 
kilogram ów prasy. Trudno ją  w yrzucać na 
dach. „Spalił się” w łaśnie chwilowo któryś 
z kolei p u n k t kolportażu i  całą p rasę  dla 
warszawskiego okręgu BCh musim y rozdzie
lać u  siebie w  mieszkaniu.

Wczoraj zam knięte z K rystyną n a  klucz 
liczyłyśmy prasę przywiezioną z d rukarn i. 
Pakowałyśm y w edług rozdzielnika. Na noc 
ze śmiechem ułożyłyśmy paczki do tapczanu 
i  za tapczan. Gestapo n ie m iałoby w ielkich 
trudności, z szukaniem. Za tapczanem  m iejsca 
jest sporo. Odsunięty jest z pół m e tra  od 
ściany. P rześladują nas  pluskwy. Urządzamy 
sta le polowania, ale pluskw y są w yrafinow a
ne przebiegłe. Spadają nam  w  nocy na gło
w y naw et z sufitu .

K rystyna już wstała. Za chw ilę musi 
wyjść na pociąg, k tóry  odchodzi o 3.05 
z  Dworca Głównego. M a zawieźć do 

Skierniewic walizkę z prasą. W tych dniach 
p rzejęła w łaśnie kolportaż n a  całe w oje
wództwo warszawskie. P rzekazałam  jej więc 
obsługę linii skierniew ickiej. Mam teraz  jeź
dzić n a  Kraków.

Wszystko jest omówione i  ustalone jeszcze 
wczoraj w ieczorem : pun k t w  Skierniew i
cach, 5 m inu t od stacji, ufica Lelewela, fu r t
ka do ogródka, oficyna, młody rozmowny 
szewc, p racu je razem  z ojcem, s ta ry  zorien
towany, ale załatw iać m am  z synem. Po d ro 
dze niedobry je st Żyrardów ; w  pociągu może 
się zdarzyć patro l „czarnych"’ albo ,.zielo
nych”. N a stacji Skierniewice też byw a „go
rąco”. Pow rotny pociąg odchodzi o 12, cza
su jest n ie  za  dużo. Szewc /wie, że tym  ra 
zem przyjedzie blondynka. Jak ie  hasło...? 
Eee, kto b y  się tam  w  to  bawił!

O budził m nie zgrzyt k lucza w  zamku. 
K rystyna w łaśnie wychodziła. Szczupła, 
drobna, ub rana w  podniszczony kostiu- 

m ik rw jasnobrązow ą kratkę . Gdy otworzyła 
drzwi, od otw artych okien powiało deszczem 
i chłodem. Pom yślałam  wtedy, że zmoknie, 
nim  dojdzie do dworca. A le powiedziałam  
tylko: No to  złam  nogę! K lucz będzie u 
babki. (Babka — to staruszka-sąsiadka. Zo
staw iałyśm y u n ie j jedyną parę naszych k lu 
czy). K rystyna uśm iechnęła się i wyszła.

Czas wspomnieć, dlaczego „wylądowałam ” 
n a  łóżku polowym u Krystyny.

Była to zupełnie typow a h istoria okupa
cyjna. Muszę ją  opisać, bo charakteryzuje 
Krystynę. Otóż w  m arcu aresztow ana została 
jedna z moich koleżanek z AK. D ostałam  
gryps z P aw iaka nakazujący natychm iastow e 
opuszczenie dotychczasowego m ieszkania i 
zm ianę nazwiska. Na gestapo były m oje lis
ty  i  fotografie. Tułałam  się więc od zna
jomych do znajomych. Lewe dokum enty nie 
były jeszcze gotowe, a n a  praw dziw e nazw is
ko m eldować się nie mogłam. Co dzień też 
praw ie w  C2asie odbioru „serka” (serwisu 
inform acyjnego) znajdow ała się jakaś lito ś
c iw a dusza, k tó ra  py ta ła: Masz gdzie spać? 
I oto kiedyś n a  m aje  niew yraźne: Jeszcze 
n ie w iem  — odezwała się niespodziewanie 
dziewczyna, k tórej dotychczas nie znałam .

— To może u m nie? U m nie je s t dużo 
miejsca.

T ak  poznałam  K rystynę Idzikowską. I tak  
zamieszkałam n ie  m eldow ana w  gej k a 
w alerce n a  P ięknej. Uderzającym  akcen

tem  jej bladej, pociągłej tw arzy, a  naw et — 
m ożna powiedzieć — osobowości były oczy. 
M arzycielsko sm utne Oczy. K rystyna była r a 
czej m ałomówna, spokojna, często zamyślo
na,, pełna żarliw ej szlachetnej pasji społecz
nikowskiej, rozbudzonej — jak  m ożna się

Krystyna

Idzikowska

„K R Y SIA “
domyślać — w  szkole, k tó ra  uczyła m yśle
nia kategoriam i społecznymi — tajnym  gim 
nazjum  i liceum  prowadzonym  przez m ał
żeństwo W yszomirskich w  D ąbrow ie Z duń
skiej.

Wfele potem wieczorów spędziłyśmy na 
roztrząsaniu  naszego ulubionego tem atu : jak  
to  będzie po w ojnie. e

— W yobraź sobie, że jest po wojnie. No, 
wyobraź sobie! — śm ieje się K rystyna. J a 
koś trudno wyobrazić sobie to  ,,po w ojnie”. 
A le K rystyna je s t z n a tu ry  refleksyjna. Nie 
daje  za w ygraną.

S iedzi n a  tapczanie w  ulubionej sw ojej 
pozie z  podw iniętym i nogami. Obok ksią
żki i notatki. Przygotow uje się do egza

minów. Koniec roku  szkolnego blisko, koń
czy drugi rok polonistyki n a  ta jnych  kom 
pletach U niw ersytetu W arszawskiego.

— J a  wiem, co będę robić po /wojnie. Mó
w iąc to, poważnieje. W iem już, że po skoń
czeniu studiów  chce zorganizować w  swoim 
powiecie, w  Łowickiem, un iw ersy te t ludowy. 
Na ten  tem at może mówić godzinami. In te 
resuje ją  szczególnie jeden problem : Ja k  
zdobyć zaufanie środow iska? J a k  to robił 
Solarz? Do Solarza i  metod pracy  jego u n i
w ersytetu w raca często. Czasem dyskutu je
m y na ten tem at w  kilkoro. Odwiedzają nas 
niekiedy koledzy-ludowcy. Rozmawiamy ró 
w nież o naszej niebezpiecznej pracy, o sp ra 
w ach orientacji politycznych. W ojna się 
przecież kończy. Dwaj z nich, w spółpracują 
z SL „Wola L udu”, krzyczą na nas i w y
m yślają nam, że narażam y się d la  -tych p a
nów z L ondynu”. Nie mogą patrzeć na nasz 
..magazyn” i na to  spanie n a  stosach „bi
buły”.

Jesteśm y skołowane, sam e mam y różne 
wątpliwości, czytujem y przecież pism a róż
nych orientacji, począwszy od „Biuletynu In 
form acyjnego” poprzez prasę ludową aż do 
prasy kom unistycznej. Chodzę zresztą n a  
spotkania „prasowe” z dziewczyną z PPR. Na 
Dobrej róg Solca, na przystanku tram w ajo 
wym „petki”, przekazuję jej prasę ludową, 
a otrzym uję komunistyczną. Po zam ienieniu 
paczek drapiem y się n ieraz razem  strom ym i 
schodami z Powiśla na ul. Sewerynów i d a 
lej — na K rakow skie Przedmieście. Mówi 
zawsze ona. A gituje mnie. przekonywuje, a 
n ieraz drw i.

— A co wy, ludowcy, jeszcze się w am  nie 
znudziło z tym  Londynem ?

A potem dochodzi do tej rozm owy z K rys
tyną, rozmowy, która była przeczuciem 
jej dalszych losów. W tedy była to roz

m ow a bardzo zwyczajna. N ie powiem, żeby 
zrobiła na m nie większe w rażenie. Z m o
żliwością „w padki” byłyśm y w szak oswojone. 
Zaczęła Krystyna. Interesow ało ją, n a  ile 
wola człowieka może wpływać n a  jego cia
ło. K onkretnie: czy w olą m ożna przezwycię
żyć strach, ból. na przykład bicie n a  śledz
twie.

— Wiem — m ów iła K rystyna — że nie 
chcę zdradzić. A le boję się. Boję się bólu. 
Ile człowiek może w ytrzym ać? Opowiedzia
łam  jej zasłyszaną gdzieś historię o wielkim, 
silnym jak  tu r  meżczyźnie, który zaczął

..śpiewać” na śledztwie, n im  go dotknęli. 
Rzecz chyba więc n ie  w  silnym , mocnym 
ciele.

Kto mógł w tedy przewidzieć, że ta  heroi
czna p róba siły woli je s t już ta k  blisko 
K rystyny?

Bo oto jest 7 m aja, a  K rystyna dojeżdża 
j j ż  pew nie do Skierniewic.

Gdy w róciłam  z m iasta  około godziny 5 
po południu, w domu była tylko Ja s ia  —■ 
trzynastoletnia siostra  Krystyny. Chodziła w  
W arszawie do szkoły i m ieszkała razem  z 
K rystyną. „Pewnie się spóźniła n a  pierwszy 
pow rotny pociąg’’ — pocieszyłam się szybko. 
A le .gdy  K rystyna n ie w róciła do 7 w ieczo
rem, pobiegłam do m ieszkających niedaleko 
n a  te j sam ej ulicy dwóch innych łowicza
nek: Jadzi W iechnianki i W andy K retówny.
O 8 siedzieliśm y już w  naszym  m ieszkaniu 
w  pięcioro: Jadzia, K azik Kurczak, Stach 
P anak i ja. Jasia  popłakiw ała w  kącie. Co 
robić? Koledzy uspokajali. Na pew no wróci 
w  nocy. Może po godzinie policyjnej? Może 
była przerw a w  kom unikacji? Może prosto 
z pociągu poszła n a  w ykłady? Byłam  dziw 
nie niespokojna. Znałam  dobrze trasę, w ie
działam, że przybyło już do W arszawy kilka 
pociągów powrotnych.

Nie! Byłam zupełnie zdecydowana. M ów
cie sobie, co chcecie. N ie nocuję tu . I 
Jasia  też n ie  będzie.

P iętnaście m inu t przed godziną policyjną, 
tzn. przed 9, Jadw iga zabrała  do siebie za
p łakaną Jasię, Pojechałam  ze Stachem  na! 
ul. W ęgierską. Stach był moim  krajanem  ze 
Skierniewickiego i już po raz  drugi ratow ał 
m nie z opresji. Tego wieczoru zarówno 
Stach, jak  i jego b ra t i  bratow a silili się 
n a  wesołość. J a  natom iast m yślałam  w  k o l
ko o jednym . Czy K rystyna — jeśli w róci po 
godzinie policyjnej — zauw aży w  szparze 
drzwi kartkę, k tórą jej zostawiłam. K artka 
ta  brzm iała: „Jasia  jest u W andy. Klucze 
są u  b ab k i”.

Tą k artk ą  potem gestapowcy m achali K ry
stynie przed oczam i: Co to  za Jasia?  Co ta  
za W anda?

A le n ie uprzedzajm y faktów . To wiem y 
już z relacji późniejszych, gdy K rystyna 
spotkała w  boksie gestapo na al. Szucha Dy
zmę G ałaja.

N azajutrz o godzinie 7 rano Jadw iga, k tó
rej dozorca naszego domu n ie mógł znać) 
zgodnie z um ow ą poszła n a  w yw iad n a  ul. 
Piusa. Czekałam n a  nią w  um ówionym m iej
scu na ul. M arszałkowskiej Jadw iga baw iła 
na P iusa bardzo krótko. W róciła stam tąd 
blada.

Je st źle — powiedziała m i pierwsze słowa.

Byli. byli w czoraj wieczorem, o 11. Dwa 
samochody. B abka dostała w  głowę, aż 
upadła, a  oni siedzieli do 3 w  nocy. 

Chyba pili, bo wrzeszczeli, śpiew ali i tłuk li 
meble. M ieszkanie zam knęli, a  klucze zabra
li na gestapo. Tak powiedział mi sąsiad ą 
p raw ej strony (podobno był to Ukrainiec). No 
to już nie czekałam  dłużej — kończyła J a 
dzia.

K rystyna "wpadła rano w  pociągu między 
Żyrardowem  a Skierniewicam i. T rafiła  n a  
rew izję bagażu przez „czarnych”. P rzyznała 
się do walizki z prasą.

I to  już w łaściw ie wszystko. O tym, co 
było potem, dziś jeszcze — w  dwadzieścia 
przeszło la t po w ojnie — n ie jestem  w  s ta 
nie pisać. Muszę napisać tylko jedno: K rys
tyna... k rucha i w ątła K rystyna — k tó ra  zna
ła punkty  kontaktow e kom end powiatowych 
BCh w  całym  województw ie i w iele cen tra l
nych adresów  w arszawskich, n ie  załam ała 
się na śledztwie mim o tortur. Zakatowano 
ją  n a  Szucha.

EUGENIA J AGIEŁŁO-ŁY SIO W A

(Fragment z  k s ią żk i  pt. „Twierdzą mam 
będzie każdy próg”, w ydanej przez  Ludową  
Spółdzielnię Wydawniczą.)
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ODPOWIEDZI PRAWNIKA
Pan St. P. — Gorzeń — są
siad odpowiada za wszelkie 
szkody spowodowane przez 
jego zwierzęta na  Pana polu. 
Jeśli sąsiad nie chce tych 
szkód uznać i zapłacić od
szkodowania ugodowo, (po
zostaje Panu jedynie droga 
sądowa.

Pan K. W. — Niewiadom —
strona ma [prawo w  każdej 
chwili żądać odpisu praw o
mocnego postanowienia sądu 
wraz z uzasadnieniem. Co in 
nego jednak, gdy od n iepra
womocnego w yroku lub po
stanow ienia Sądu Pow iato
wego chce założyć rew izję 
do Sądu W ojewódzkiego, 
wówczas żąda doręczenia u- 
zasadnienia w yroku w  term i
nie 7 dni od ogłoszenia w y
roku a następnie w  ciągu 14 
dni od otrzym ania takiego 
uzasadnienia w yroku wnosi 
rew izję. W Pana przypadku 
chodzi nie o wniesienie re 
wizji lecz o otrzym anie od
pisu prawomocnego postano

wienia, do czego m a Pan 
prawo każdego czasu, rów 
nież po roku. Jeśli sąd  w 
spraw ie o zniesienie współ
własności przyznał jak  Pan 
pisze połowę budynku jed
nej stronie to znaczy, że 
druga strona m a praw o do 
drugiej połowy budynku i 
brak  podstaw do eksm isji jej 
z tej połowy. Jednak  bez 
znajomości treści całego w y 
roku nie możemy się w  tej 
spraw ie wypowiedzieć.

Pan J.J. — Witnica — istot
nie nowe przepisy dopusz
czają możliwość dodatkow e
go zarobku rencisty  do kwo
ty  750 zł. miesięcznie za
m iast dotychczasowego do 
500 zł. Poprzednio można 
było zarabiać także do 750 
zł, ale tylko z ty tu łu  zlece
nia a  nie um owy o pracę. 
Rencista nauczyciel może za
rabiać do 1000 zł. m iesięcz
nie. Czas pracy rencisty  za
trudnionego za w ynagrodze
niem  do 750 zł. norm uje się 
stosunkowo do wyjsokości 
wynagrodzenia przew idzia

nego dla danego stanowiska 
(etatu) przy podstawie 8 go
dzinnego dnia pracy w peł
nym  etacie a 4 godziny na 
pół e ta tu .

Pan S. W. — Bielawa —
spraw ę spłat spadkowych na 
rzecz spadkobierców regu lu 
je  Rozporządzenie Rady Mi
nistrów  z dnia 28. XI. 64 r. 
ogłoszone w Dzienniku 
U staw  n r. 45 z roku  1964 
pod pozycją 304. W edług 
tych  przepisów  sp łaty  spad
kowe z ty tu łu  dziedziczenia 
gospodarstwa rolnego doty
czą tych  spadkobierców, któ
rzy w  chwili działu spadku 
byli m ałoletni albo pobiera
li naukę zawodu lub uczęsz
czali do szkół i podlegają 
uiszczeniu w  ra tach  m iesię
cznych nie przekraczających: 
1) 450 zł. gdy chodzi o m a
łoletnich albo uczniów po
bierających naukę zawodu 
lub uczęszczających do szkół 
średnich. 2) 550 zł. gdy cho
dzi o studentów  szkół w yż
szych. Spłaty te  przysługują 
m ałoletnim  do czasu osiąg
nięcia pełnoletności a ucz
niom i studentom  do czasu 
ukończenia nauki lub za
przestania jej pobierania.

Pan J. L. — Nowa Huta
.— w przypadku stw ierdze
nia choroby zawodowej o 
poszczególnym zagrożeniu 
przysługuje pracow nikow i 
przeniesionemu czasowo do 
innej pracy przez okres 3 
miesięcy wynagrodzenie nie 
niższe od w ynagrodzenia do
tychczas pobieranego. W P a 
na przypadku przepis ten  
nie m a zastosowania.

Pan J.M. Wólka Ponikiewska
— budynek na trw ale  z 
gruntem  związany stanow i 
część składow ą gruntu  i nie 
może być odrębnym  przed
m iotem  własności, to znaczy, 
że jest tylko jeden w łaści
ciel całości. Nie można osob
no traktow ać g run t i osobno 
budynek. Panu więc nie 
przysługuje praw o do ukła
dania się z GS w  spraw ie 
działki, na k tórej został po
staw iony budynek.

PRAWNIK

Wytnij ten kupon. Opisz 

dokładnie sprawę w liście 

do redakcji, a otrzymasz 

bezpłatnq poradę prawnq.

KRZYŻÓWKA Nr 16
POZIOMO: 1) wskazuje strony świata, 8) mini-ogórki. 9) jednostka 

długości, 10) starorzymski strój, 11) mieszaniec rasy białej i  czerwo
nej, 12) imię autora „Pawich piór”, 14) cukierek z mini-skorupia- 
kiem, 17) sąsiadka Melanezji, 19) o poecie nieco ironicznie, 22) zmart
wienia, zgryzoty, 2 5 ) jezioro na graniicy Kanady i USA, 26) rozum, 
27) działanie przez zastraszenie, 29) grecki Amor, 30) jedna z repub
lik radzieckich, 31) mocarze, giganci.

PIONOWO: 1) pochlebstwo, pochwala, 2) współuczestnik zabawy 
lub gry, 3) kraje Europy Pn., 4) wyłapuje usterki produkcyjne, 5) cza
sopismo naszych milusińskich, 6) złom, żelastwo, 7) wyspy oddziela
jące Zatokę Meksykańską od Atlantyku, 13) wystaje z manifestacyj
nego pochodu, 15) urządzenie do wyrzucania śmieci, 16) autor „Ula
ny”, 18) miejsce rozrywkowe, 20) przymierze Anglii, Francji i Rosji 
w 1904-1905 r., 21) składający handlową propozycję, 23) wozownia. 
24) metoda, 28) legenda.

Rozwiązania należy nadsyłać w  terminie 10-dniowym od daty uka
zania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzyżówka nr 
16”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, roz
losowana zostanie nagroda' w  postaci kompletu książek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 10

POZIOMO: pagina, prysznic, oprawka, filutka, epoka, Kleopatra, ia- 
tagan. serdak, oskard, majonez, kołysanka, europ, antonim, kraniec, 
amarant, kabała. PIONOWO: profesja, garmont, newralgia, refleks, 
sklep, notatka, chałat, parkan, rejterada, Rzepicha, sałatka, dynamit, 
miarka, nerwica, oktawa, sonda. NAGRODĘ W POSTACI KOMPLE
TU KSIĄŻEK WYLOSOWAŁA PANI MIROSŁAWA TWARDECKA, 
POZNAŃ, ul. Tęczowa 36 tn. 2.
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SŁUCHAJ KAMILU
JAK CZYŚCIĆ SKAY?

P raw dziw y sk ay  — to rodzaj dzianiny — 
trykotu pow leczonego specjalną masą p lastycz
ną. t,S k ayM to na-mva firm y  an gielsk iej4 która  
ten rodzaj p lastycznych tkanin wytwarza- My 
też w ytw arzam y „skay**, n ie gorszy od an
g ielsk iego, o nazw ie „p oroflexM.

Otóż skay i poroflex n ie  odkształcają się , 
nie lam ią, i na ogół n ie plam ią. Z w ykłe za
brudzenia, czy  zaplam ienia zm yw a się  łatw o  
wodą t. m ydłem  czy detergentam i, a św ieżość  
i  połysk m ożna im przyw rócić przez posm aro
w anie krem em , np. N ivea.

Jest jednak dużo tkanin plastycznych , skayo- 
podobnych. T.zn. są to różne niateriały, n ie  
koniecznie dzianina, pow leczone którąś z mas 
plastycznych , np. polich lorkiem  w inylu . Do 
ich wyrobu używa się rozm aitych substancji 
chem icznych , n a  ogól tanich i ła tw o dostęp
nych, które dadąc pozór skayu, choć w cale nim  
nie są i  w cale <nie mają jego ■właściwości. 
Takie skayo-podohne tkan in y  plastyczne m o
gą pękać na m rozie, mogą łatw o plam ić się, 
np. zabarwić się od farbującego sw eterka czy  
sukn i, a potem taka plama jest n ie d o  u su 
nięcia.

Podczas gdy sk ay , czy  porofle* są elastycz
ne, m iękkie i sprężynują, np. pod uciskiem  
palca, to  taki skayo-podobny m ateriał może 
w tym  m iejscu, trochę m ocniej naciśn ięty ., 
u tw orzyć dziurę.

Takie skayo-podobne np. torebki — czysz
czone am oniakiem , Tri, acetonem , rozpuszczal
nikiem  itp . m ogą zniszczyć się  od razu, bo np. 
któryś z p lastifikatorów  pod w pływ em  tych  
zw iązków  chem icznych rozpuszcza się.

Naturalnie, że n ie „m usi” być taka skayo- 
podobna m ateria lak  wrażliwa na te chem ika
lia, czy na zaplam ienia, ale... m oże; zależnie  
od tego, czego użyto do jej zrobienia. Skayo- 
podobne m ateriały są dużo tańsze od skayu  
czy poroflexu, toteż z  nich w yrabia się  zw y
kle modną galanterię, ktrej żyw ot ob liczony  
jest na jeden sezon. Skay, poroflex służą do... 
np. obijania m eb li jako m ateriały obiciow e, 
tkan iny z których szyje się płaszcze, kurtki 
itp. A galanteria z praw dziw ego skayu czy po- 
roflexu  jest zawsze kosztow niejsza niż z  t.zw .
,.tkanin po,wlekanych” .

U nas polski „p oroflex‘ł w yrabia s ię  w  DOl- 
nośLąskich Zakładach T w orzyw  Sztucznych w  
Oławie oraz (w Trzebini.

KAMI LI. A

Ś w i ą t e c z n e  s t r o j e
M  imo, że dopiero koniec kwietnia, to j e 

śli nasze dzieci idą w  ty m  roku do k o 
m unii  — czas najwyższy, by pomyśleć a 
strojach dla nich. Która to bowiem z dziew 
czynek nie m arzy  o białej sukience? Z w y 
kle pragną one, by sukieneczka była ogrom
nie dorosła tj. długa sięgająca aż do ziemi. 
Strój tak i  jest ty le  e fektowny, co n ieprak
tyczny, gdyż nadaje się tylko na tę jedną, 
jedyną okazję. A  przecież białą, krótką  su 
k ienkę dziewczynka m oże nosić kilka, a 
nawet kilkanaście razy w roku, lecz pod  
warunkiem, że fason jej będzie skrom ny  — 
niezbyt wym yślny .  Oto kilka takich w łaś
nie modeli. Przy okazji pragniemy zw ró 
cić uwagę na bardzo oryginalne przybranie  
świec, składające się z nylonowego tiulu
i dw u  w ianuszków  z kwiatów. Równie ład
ne i bezpretensjonalne są fryzurk i  dziew
czynek, sposób zawiązania kokardek na 
włosach i ozdoby z żyw ych  lub sztucznych  
kwiatków.

Fot. 1. — wełniana suk ienka z długimi 
rękawami oraz Z zam arkow anym  bolerkiem, 
zapięcie — na zam ek błyskawiczny na p le
cach.

Fot. 2, — model również z  w e łenki  lub ela
ny albo z grubszego jedwabiu. Kamizelka.

(Dokończenie na str. 14)



m j

Wiosną, ja k  wiadomo, ja ja  są n a j
smaczniejsze. A le może w ażniejsze jest 
to. że w  tym  czasie ja ja  m ają najwyższe 
własności odżywcze, dużo w itam in i w ię- 

r cej soli m ineralnych, jako że kury  od-
I żyw iają się już... m łodą traw k ą i tym. 
* co sobie sam e znajdą n a  podw órku i w 
t  polu. a n ie  tylko tym , co im  może zim ą 

porzucić gospodyni. Poza tym  — ja ja  
tanieją.

OMLET — ROLADA ZE SZPINAKIEM

Pół kg szpinaku s ta rann ie  opłukać, 
przebrać, odsączyć z w ody i w stawić do 
nagrzanego, pustego garnka alum iniow e
go. Przykryć pokrywką. Po 2-3 m inutach 
zamieszać, znowu przykryć, a po następ
nych 1-2 m inutach w yjąć i przetrzeć 
przez sito. Masę zasmażyć — jak  n a jk ró 
cej, z 2 łyżkami m argaryny i łyżką mąki. 
Do gorącego szpinaku dodać całe surowe 
jajko, wymieszać, dopraw ić do sm aku so
lą. kto lubi — tartym  czosnkiem i ew. 
pieprzem.

Na większej patelni rozgrzać łyżkę tłu 
szczu lub  oleju sojowego. 6 ja j wbić do 
kubka, rozbić z 3 łyżkami m leka, osołić
— dokładnie wymieszać. Można też do 
dać łyżkę mąki. M asę jajeczną wylać na 
rozgrzany tłuszcz i zapiec w  średnio go
rącym  p iekarniku lub na ogniu. W cza
sie zapiekania przykryć pokrywką. Na 
gotowy omlet nałożyć przygotowany szpi
nak i zwinąć om let jak  roladę.

Następnie przełożyć n a  półmisek, z 
jednej strony  obłożyć ziem niakam i, z 
drugiej np. plasterkam i pom idorów lub

ogórków, a całość przybrać zieleniną. Ro
ladę szpinakow ą lepiej jest pokroić w  
poprzek n a  porcyjki.

JAJA ZAPIEKANE W SOSIE

6 jaj ugotować n a  tw ardo, obrać, prze
kroić wydłuż na połówki, w yjąć żółtka. 
Przetrzeć je  przez sito, wym ieszać z 3 
łyżkami utartego, żółtego sera i z 5 łyż
kam i siekanej zieleniny (pietruszka, 
szczypiorek, koperek). Osolić, napełnić 
b iałka kuleczkam i z tego  nadzienia. P ó ł
m isek w ysm arow ać masłem, ułożyć śli
cznie „białka nadziew ane” i polać je  po
łową ilości przygotowanego sosu m lecz
nego, a po w ierzchu posypać 3 łyżkami 
tartego sera.

Ja k  przygotować sos m leczny? Stopić 
łyżkę m asła, dodać m ieszając łyżkę mąki, 
rozprow adzić 1,5 szklanki m leka, zago
tować, dodać kopiastą łyżkę (5 dkg) u ta r 
tego, żółtego sera, wymieszać, osolić.

Półm isek z ja jam i w staw ić do nagrza
nego p iekarn ika i po m niej w ięcej 10 m i
nutach  w ierzch dan ia  pow inien się już 
zrumienić. W yjąć 7. p iekarn ika i brzeg

półm iska oblać d rugą połową przygoto
wanego sosu. Posypać suto i ozdobnie 
siekaną zieleniną. To danie m ożna poda
w ać z ziem niakam i, m akaronem , kasza
mi oraz surów kam i.

JAJA ZAPIEKANE Z MAKARONEM

40 dkg m akaronu (spagetti, ru rk i, ła 
zanki) ugotować w osolonej wodzie, od- 
cedzić. 2 m archwie. 2 cebule, 1 p ie trusz
kę. obrać, umyć, posiekać, udusić, p rze
trzeć przez sito. wymieszać z 4 łyżkam i

pasty pomidorowej, a następnie podsm a
żyć, dodając łyżkę m asła i łyżkę mąki. 
Do sm aku doprawić solą, cukrem  i spro
szkowaną papryką. Gotowe jarzynki w y-

Świąteczne stroje
(dokończenie ze str. 13)

brzegi kołnierzyka oraz dół sukieneczki ob
szyte falbanecżlcami (można je dostać im 
portowane z NRD w  każdej pasmanterii). 
Kamizelka układana w  szeroko rozstawione 
zakładki, kołnierzyk „bebe" — zapięcie z  
ty łu  na ekler, talia lekko dopasowana, 
spódniczka górą nieco marszczona.

Fot. 3. — klasyczny model z jedwabiu. R ę
ka w y  długie ujęte w  mankiet,  góra z  piono
wymi zakładkami i falbankami, na linii ta-  
lii pasek związany w  kokardkę.
Fot. 4 i 5 — to lekk ie  wełniane płaszczyki,  
zapięcie pierwszego u kry te  jest pod bieg

nącą od góry ku  dołowi lis twą , pod szyją  
stojący kołnierzyk  ozdobiony angielską 
płaską kokardą. Następnie  —■ model bar
dziej w ym yślny ,  składający się z  prościut-  
kiego płaszczyka i dopinanej do niego pele
rynki, która wraz z  ko łn ierzyk iem  i m a n 
kietami wykończona jest  — przyszy tym  w  
formie ząbków rulonikiem. "Wszystkie m o 
dele dla dziewczynek w  w ieku  8-10 lat.

Na koniec prezen tu jem y  jedyny  w  te j  
kolekcji garnitur dla chłopca w ykonany  
z  flaneli w  kolorze m arynarsk im , posiada 
on dwurzędowe, w y so ko  zachodzące pod  
szyję, zapięcie i kró tk ie  szerokie wyłogi.  
Do kom ple tu  biała koszula z m iękko  za
wiązaną aksamitką  w  kolorze garnituru,

(Zdjęcia — ..Bur dn")

CO

na obiad?

1. Zupa pom idorowa z ry iem  i siekaną nat- 
ką p ietruszki. P ieczeń  w ołow a z kop ytk a
m i (kluski ziem niaczane). B uraczki. Budyń  
w an iliow y z sokiem  ow ocow ym .

2. Zupa z zielonego groszku (koncentraty) 
z grzankam i. Zapiekanka z ziem niaków , jaj 
i sera. Surówka z m archw i i chrzanu. Le~ 
gum ina z kaszki m anny.

3. Barszcz zabielany z ziem niakam i. Zraziki 
siekane z kaszą perłow ą, surów ka z porów . 
K isiel.

i. Zupa jarzynowa. Dorsz zapiekany pod 
bcszamelera, z iem niaki, sałatka z  czerw onej 
kapusty. Kompot.

5. Żurek (z koncentratów ) z  ziem niakam i — 
p u rie . N aleśnik i nadziew ane m ięsem  lub  
farszem  z sera (na słodko). Mus jabłeczny.

6. Zupa grzybowa (z koncentratów ) z m aka
ronem . Rizotto z podrobami, fasolka szpara
gowa z puszki — z m asłem  i bułeczką.

7. Zupa cytrynowa z ryżem. Kotlety sie
kane, ziemniaki, surówka z kiszonej kapus
ty. Surówka owocowa.

mieszać z  ugotowanym  m akaronem . 
Przenieść m akaron do płaskiego rondel- 
ka  lub 'kamionki, czy żaroodpornego 
szkła, łyżką — n a  w yrów nanej pow ierz
chni — zrobić dołki cztery (i w  każdy 
dołek w bić po jednym  jajku, n ie  mącić 
żółtka). Każde ja jko  posypać jeszcze pół 
łyżeczką u tartego  serka ziołowego (lub 
ostrego żółtego), w  sum ie ok. 5 dkg sera
i zapiec w  nagrzanym  piekarniku. (Moż
na to danie przygotować rów nież w  pro- 
diżu).

Zaraz po zapieczeniu, gdy zapiekanka 
się ozłoci — podawać, posypane obficie 
siekaną, zieloną pietruszką. Jako  dodatek
— surpw ka w arzyw na z  sezonowych w a
rzyw.

JAJA NA GRZANKACH Z SEREM

Bułkę barow ą pokrajać n a  okrągłe 
kromeczki, posm arować m asłem  (3 łyżki), 
u ta rtym  z pokruszonym  m ajerankiem  (1 
łyżeczka), oraz z 4 łyżkami utartego, żół
tego sera (ostrego). Każdą posm arow aną 
tym  dopraw ionym  m asłem  kromeczkę, 
umaczać w  m leku tak, aby  tylko spod
nia strona była zamoczona. Ułożyć k ro 
meczki na natłuszczoną blachę lub dużą 
patelnię i zapiekać lub  smażyć n a  roz
grzanym  tłuszczu.

6 jaj usmażyć w  dołkownicy (natłusz
czonej) w  ten  sposób, by żółtka się nie 
rozlały. Gdy białko j^ j będzie ścięte, 
przełożyć ja ja  na w ierzch (posm arow a
ny) grzanki, posypać po w ierzchu łyżecz
ką tartego sera (żółtego) i w staw ić n a  3 
do 5 m inu t do nagrzanego piekarnika. Po 
zapieczeniu posypać wokół żółtek (two
rząc jakby  pierścień — obwódkę) sieka
ny, zielony szczypiorek. Podawać, ładnie 
ułożone n a  półm iseczku — na w ykw int
ne śniadanie lub kolację, (Katarzyna)

Rady dobre i praktyczne •  Rady dobre i praktyczne • Rady dobre i praktyczne



rozm ow y z c z y t e l n i k a m i

Pani Wanda K. z Warszawy

W spólnotę (klasztor) w Taize założył w 
1945 r. pastor z Genewy. Roger Schutz (Koś
ciół ew angelicko-reform ow any czyli kalw iń
ski). Jego m atka pochodziła z Francji. Gdy 
więc jeszcze podczas w ojny trzeba było 
nieść pomoc politycznym uciekinierom, o- 
siadł w  burgundzkiej wiosce Taize zna jdu ją
cej się od czerwca 1940 r. na granicy ..wol
nej strefy-’ francuskiej i ukryw ał ucieki
nierów  ze strefy zajętej przez hitlerowców. 
A resztowany przez gestapo przesiedział w 
obozie koncentracyjnym  do końca wojny. 
Oswobodzony wrócił do Taize z trzem a ko
legam i w celu zaopiekowania się w ojenny
mi sierotam i. Na W ielkanoc 1949 r. siedmiu 
„braci" złożyło trzy  śluby zakonne (posłu
szeństwa, celibatu i ubóstwa) i wybrało 
Rogera Schutza na swego przełożonego 
(przeora).

Po 20 la tach jest w tym klasztorze pro
testanckim  (jedynym na świecie) już sie
demdziesięciu „braci" z różnych krajów  
(Francji, Szwajcarii, NRF, Holandii. Anglii, 
Szwecji, Ameryki) oraz z różnych denom i
nacji ewangelickich (kalw inianie, luteranie, 
anglikanie). Jak  wyznał B rat Roger, celem 
te j wspólnoty jest „stanowić znak jedności
i ekumeniczności". Ma ona wykazać, że „je
dność jest m ożliwa”. W 1962 r. zbudowano 
przy klasztorze św iątynię p. n. Kościół Po
jednania, k tóra w  krypcie posiada dwie k a 
plice: rzym skokatolicką i praw osławną. W 
klasztorze m ieszka czterech franciszkanów  
(a więc rzymskokatolików) i czterech księ
ży praw osławnych. Na razie w spólnota nie 
stosuje ..interkom unii'’, czyli b racia z  wyz
nań protestanckich nie przystępują do Ko
m unii Sw. w  kaplicach rzym skokatolickich
i praw osław nej oraz odwrotnie.

B racia prowadzą życie wspólne. Trzykroć 
w  ciągu dnia schodzą się n a  modli.trwy, p ra 
cu ją w  różnych zawodach (lekarz, zdun, te 
olog, murarz) bądź w  samym klasztorze, 
bądź też poza nim. N ie chodzą w  habitach. 
Białe tu-niki w kładają tylko przed pójściem 
■na w spólne modły do św iątyni. Na jej 
drzw iach wisi niew ielkie ogłoszenie: „For
m a naszych wspólnych modłów jest tym cza
sow a a jej celem — jedność”.

Niewielkie grupy (dwóch, trzech braci) po
dobnych wspólnot poczynają pow stawać w 
innych k ra jach  (np. w  Chicago lub w  Reci- 
fe — Brazylia). Na ogół całe to  zjawisko 
trak tu je  się w protestantyzm ie jako ekspery
m ent. Jest ono o tyle zastanaw iające, że się 
pojaw iło w  czasach ogólnego zakw estionow a
n ia  życia zakonnego. Coś przecież w  tym 
jest. Serdecznie pozdrawiamy.

Pan Chronowski z Zakopanego

Jeżeli komuś sm akuje krew , niechaj ją 
spożywa, jeśli nie — wolno jej nie jeść. To 
nasze ostatnie słowo na tem aty  kulinarne 
Starego Testam entu. Pow tarzam y po raz se t
ny, że nie odrzucamy „Pism H ebrajskich”, 
lecz jako chrześcijanie wyżej cenim y Testa
m ent Nowy, który nas odróżnia od H ebraj
czyków i Świadków Jehowy.

Zgoda, że C hrystus swoich „uczniów” nie 
dzielił na „kapłanów  i laików ”, ponieważ 
Jego „uczniowie" czyli Apostołowie byli k a 

płanam i a nie laikam i. N atom iast możem^ 
wykazać m nóstwem  biblijnych cytatów, że 
wolą Chrystusa było zatrzym anie w Koście
le ogólnoludzkiego podziału społeczeństwa na 
tych co rządzą i na tych co są rządzeni. 
Apostołowie (ich pomocnicy: prezbiterzy i 
diakoni) byli od rządzenia, zaś naw róceni 
przez nich do chrześcijaństw a ludzie (już w  
dniu zesłania Ducha Świętego) m ieli być (i 
byli) kierow ani, gdyż tak  chciał Chrystus.

Zna Pan św ietnie S tary  Testam ent a o No
w ym  m a Pan słabe pojęcie. Jak  można 
twierdzić, że Chrystus n ie  nakazyw ał p rze
strzegania Dekalogu. A co znaczy odpowiedź 
Chrystusa bogatemu młodzieńcowi: „Jeśli 
chcesz wejść do życia, zachowaj przykaza
n i a ' (Mat. 19, 17)? Co znaczy ostrzeżenie: 
„Nie każdy, kto mi m ówi: „Panie, Panie", 
wejdzie do królestw a niebieskiego, lecz ten 
kto spełnia wolę mojego Ojca, który jest w  
niebie” (Mat. 7, 21)? Wolę Bożą spełnia ten, 
kto zachowuje przykazania Dekalogu, czyli 
żyje uczciwie. N atom iast do zbaw ienia nie 
jest niezbędne zachowywanie „Zakonu” czyli 
obrzędów rytualnych, jak  obrzezanie, zakaz 
spożywania krw i itp. Te przepisy n ie w y ra
żają „woli Bożej”. Nie m a ich w  Dekalogu. 
To zwyczaje ludzkie narzucone ze względu 
na specyficzne w arunki życia „narodu w y
branego”.

W ielokrotnie prosiliśm y Szanownych Czy
telników te j rubryki, by łaskaw ie zechcieli 
n ie  pisywać trak tatów  teologicznych i to na 
w iele różnych tem atów. K to tej prośby nie 
spełnia wywołuje pewnego rodzaju am baras. 
Ponaw iam y w ięc tę prośbę zapowiadając, że 
w przyszłości w odpowiedziach będziemy u- 
względniali w yłącznie jeden tem at. Pozdra
wiam y.

Pan Kazimierz Stawski z Katowic

Proroctw a są w arte  uw agi tylko wówczas, 
gdy się opierają albo na w iarogodnym  obja
wieniu Bożym albo (jako naukowe progno
zy) na rozsądnych przesłankach. O przeka
zywanych proroctw ach Pana nie możemy po
wiedzieć, by m iały za sobą autory tet Nie
bios lub wiedzy. Dlatego P an  wybaczy, ale 
nie będziemy się n im i zajmować. Pozdra
wiamy.

Pan W. K. z Piotrkowa

Z Pana korespondencji n ie  wiadomo, czy 
chodzi o stan  duchow ny w Kościele polsko- 
katolickim. czy też w  innym  wyznaniu. J e 
żeli się chce zostać księdzem polskokatolic- 
kim, należy koniecznie zdobyć świadectwo 
dojrzałości a następnie napisać podanie o 
przyjęcie n a  studia teologiczne w  Chrześci
jańskiej Akademii Teologicznej. (Adres: P re 
zydium Rady Kościoła polskokatolickiego, 
W arszawa, ul. W ilcza 31). Zw racam y uwagę, 
że Kościół polskokatolicki na razie nie pro
wadzi sem inarium  duchownego w  znaczeniu 
tylko kościelnym  (nie państwowych) s tu 
diów teologicznych. N atom iast przy ChAT 
istnieje Dom A lum na Polskokatolickiego. 
Pozdrawiam y.

ZAWIADAMIAMY!

Jest do nabycia we wszystkich 

kioskach „Ruchu" KALENDARZ KA

TOLICKI na rok 1969,

Cena Kalendarza zł 15.—

Pani Agata Sielska z Warszawy

W Kościele połskokatolickim  „obrządki” 
powstały w w yniku w stąpienia do niego pe
wnych grup z różnych krajow ych Kościołów 
Wschodu. I tak  pow stał obrządek orm iańsko- 
katolicki (z „nawróconych" Orm ian), koptyj- 
ski (z „naw róconych” Koptów, czyli Egip
cjan i Abisyńczyków), melchick: (z praw osła
wnych Syryjczyków), m aronicki (w Libanie). 
Obrządku greko-katolickiego byli ci praw o
sławni. którzy m ieszkali na wschód od Pol
ski, głównie na U krainie, a uznali zw ierz
chnictw o papieża. Tego rodzaju „obrządków7” 
jest około dziesięciu. Na pozostałe py tan ia 
odpowiemy przy następnej okazji. Pozdra
wiamy.

*
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Sprawa Kościoła narodowego
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Pisma Bpa F. Hodura II tomy zł 60.—
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Ulica Długa

Gdańsk jest nie tylko miastem dokerów i stoczni. Urzekające są jego stare kam ie
niczki dawnych kupców gdańskich, rozlegle kanały i nowoczesne domy... Na 
zdjęciu pomnik Neptuna. (Fot. Z. Szczęsny)

OKNO NA ŚWIAT

Wpkresie m iędzyw ojennym , naszą dumą była 
Gdynia. Jedyny port spełn iający rolę okna na 

św iat. Rn istotnie, kraj z dostępem  do morza, to 
otw arta droga na w szystk ie kontynenty , morza
i nceany. Po w ojnie uzyskaliśm y pTawie 500 km 
pas w ybrzeża, z dużymi lecz zniszczonym i porta
mi. M usieliśm y w łożyć w iele p ien iędzy, trudu i 
pracy, by wybrzeże zagospodarow ać a zniszczone 
porty, stocznie, czy doki w yrem ontow ać. Dzięki 
uzyskaniu szerokiego dostępu do morza, prawie 
34 proc. ładunku naszego handlu zagranicznego  
w yw ozim y drogami m orskim i.

W 25-1ecie PRL m ożem y z dum ą podkreślić nasz 
dorohek. Szczecin, K ołobrzeg, Gdańsk, Gdynia 
zostały  orlhudowane, a do nadbrzeży cum ują sta t
ki w szystk ich  bander św iata. N aszym  całkiem  
now ym  i pow ojennym  przem ysłem  jest? budowla 
statków . Najbardziej dynam icznym i latam i, jeśli 
chodzi o produkcję statków , były lata 1966 67. K ie
dy do eksploatacji oddano 43 statki o łącznej noś
ności 417,1 tys. DWT. Szczególnie szybko postę
pow ała budowa flo ty  tram pow ej przystosow anej 
do pływ ania na różnych n iesta łych  lin iach. Jed
nocześn ie też następow ało unow ocześn ienie floty
i budowa statków  o dużym  tonażu. W roku b ie
żącym  np. sp łyn ie na wode 1 statek o w ypornoś

ci 55 tys. DWT. Stocznie nasze tym  sam ym  stają  
się rów norzędnym i partnerami innych stoczni 
w krajach o bogatych tradycjach i dośw iadcze
niach m orskich.

P o lscy  dokerzy nie m ają w ięc powodu do na
rzekania na brak pracy. W każdym  roku rośnie 
liczba pr2 eładow yw anych  ton tow arów . W roku 
np. 1967, jak podaje rocznik statystyczny  GUS, 
przeładowano 36% w ięcej tow arów  niż w roku 1946, 
a 28 proc. w ięcej niż w roku 1960. Do rangi d u 
żego i ruchliw ego portu w yrósł Szczecin . P rzeła

dow uje się tu ładunki w skali 41,1 proc. w sto
sunku do innych portów , a w roku np. 1947 
przeładow ano zaledw ie 7 proc. tow arów  w sto
sunku do w szystk ich  pozostałych portów.

W roku bieżącym  w stoczni gdańskiej zostaną  
przeprowadzone prace m odernizacyjne. 29 min zł 
przeznacza się na w ym ianę zużytych  m aszyn i 
urządzeń. W porcie gdyńskim  ze Stoczni im. Ko
m uny P aryskiej zszedł na wodę 97 statek m/s 
„G wardia Ludowa”, który obsługiw ać będzie l i 
n ię indyjską.

K ołobrzeg — czw arty port m orski będzie w krót
ce  m ial w łasnego armatora. Starają się o to oj
cow ie m iasta. Już sto lat temu K ołobrzeg był 
m acierzystym  portem  47 statków . Na wybrzeżu  
środkow ym  K ołobrzeg jest portem , który może 
obsługiw ać statki małe o nośności do 1000 DWT, 
upraw iające żeglugę lin iow ą jak i tram pow ą. D o
cierają one do portów nad H altykiem  i Morzem  
Północnym . W roku 1970 P aństw ow a Żegluga Mor
ska w Szczecin ie powoła ekspozyturę w K ołobrze
gu, która następnie przekształci się w zakład 
trampingu bliskiego zasięgu. PZM zam ów iła już 
w stoczni rzecznej w Gdańsku, 15 kabotażow ców  
o nośności 850 DWT, dla których K ołobrzeg byłby  
portem  m acierzystym . Statki te przystosow ane  
będą do przewozu tarcicy , surow ców  ceram icz
nych , siarki i innych tow arów  w obrębie H ałty- 
ku i Morza Północnego.

Trzeba jeszcze w spom nieć, że nasze w ybrzeże to 
rów nież rybołów stw o. Statki rybackie w yruszają  
na połow y na H altyk, Morze P ółnocne i A tlantyk .

W związku z tym  rozw ija się przem ysł rybny, 
który jednak natrafia i na pew ne przeszkody, a 
m ianow icie n iedociągnięcia w transporcie lądo
w ym . (J.Cb.)

Stare nabrzeże wraz z żurawiem


